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„"owa Reforma" w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
pólrocznie: Ł—
8 rf. w. aW m ie js c u .........................................

Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . .
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajó-

rocznte: 
16 zł. w. a.
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14

lnoartalniB:
4 zł. w. a.
6 „ n
6 „ „

miesięcznie;
1 zł. 35 et. 
1 * 70

NOWA
DŁWBJ0*! J  i, A iuoyi * w * -------J  •  r  »» n r

Puludynozy nnaar kasztnja 8  o t . , z przesyłką paoztawą i «  0t . ; _  we Lwawle w Biurze 
dzlannlktw A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plena, nl. Korale Ludwiku 9, Ja niAyola po 8 ot.

P re n u m e ra tę  przyjmvyt> się ty lk o  za  r a ty  m iesiąc.
Listy z pieniąazmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i Ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nteop\cc~ę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów mefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adres B ed ak cyl t A d m in istra cji: B lica ftw. j& a a  Air. 1#- 
^elwtbn Błr. AL

P r e n u m e r a t ę  p r r y j m j ą i
sam iejsco. a : AdwluLiracy* Nowej Reformy i wasyatMe urzędy pocztowe; miejsce* 
w ą : Administracja Nowej Reformy. — DLagazyn nowości F. A. Origara i Główna trafika 
w Rynau.—Biuro (Ig. Herz) Plac Marża iki, SI. — Handle E. Śmidowieza i S. W. Niemojew 

akiego w Sukiennicach. J, Bajora przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerów? Rynek 1. 10. 
Zam ielscową prenum eratę i «giOS»uila przyjmują Biura dzienników: We L e o  
wie Luduk Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pisz. — W P r z e m y -  
Alu Heszelns. — W JTarostawii Krzyżanowski. — W W iedniu pp. Haasens‘«Lii & Vo 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Beninie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsi-amiedt, M. Duke*, H. Schalok, J. Danneberg. — W Pai yżu Societó Mutu9lle de Pu 

biieitó A. L o re t te ,  direeteur Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane p i 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersra — G łosy pa*  
blicziiC po 30 et. od wiersza. — Z ałączn ik i do Nowej Reformy (prospekta, eyrsularze- 
ogłoszenia itp.) przyjmuje aię za cenę 1 złr od 100 egzum. dis zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egiem- 
dla miejscowych prenumerat Należytośó uprasza się napraAd naaeałai przekazem pocztowym.
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Od W ydawnictwa.

Upraszamy Szanownych P renum erato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w ynosi: 

za  s i  e r  p i e ń : 
w miejscu . . . .  1 złr. 3 5  ct
z przesyłką poczto­

wą w A  ustryl . 1 złr. 7 O ct.
w cesarstwie nie­

mieckiem . . . 2  złr. — ct.

z a  s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń :  
w miejscu . . . .  2  złr. 7 0  ct.
z  przesyłką poczto­

wą w Austryi . . 3  złr. 4 0  ct.
w cesarstwie nie­

mieckiem . . .  4  złr. — ct.
W  P o d g ó r z u  przyjm uje p re n u m e ra t  

Da N . Reform ę  księgarnia W ładysław a P o tu ra l- 
skiego.

Listy z Rosyi.
y.

P etersbu rg , 21 lipca.
(W ysta w a  Kościuszkowska. — Gniewy  „ Nowo- 

je  W rem iau. —  Cholera).

Zapew ne w chęci zatarcia fatalnego w rażenia, 
jakie sp raw ił gw ałt i m ordy  w K rożach, prasa 
tuiejszi. w ciągu ostatn ich  kilku miesięcy m ilezała 
o nas, nie w ym yślane naw et z powodu wystawy 
lwowskiej, k tóra swoją drogą politykującym  spać 
spokojnie nie daje. W czoraj dopiero (2 0  lipca) 
Nawoje W remia  w ylało na sw e szpalty  p o i  roz- 
m aitem i pozoram i żóló d ługo pow strzym yw aną. 
Na w stępie znajdujem y obszerny te leg ram  spe- 
cyalny z W iednia, cały praw ie poświęcony Dro- 
szurze prof. Cybulskiego, k tóry  m iał dowieść, 
jak  dw a r \zy _ d w a  c^tsiry. że w Gabcyi rocznie 
um iera z g ł o d u  zDacznie więcej, niż 5 0 .0 0 0  
ludzi. Zanotowawszy z telegraficznym  pospiechem  
lak  „m iłą1* sw em u 6ercu wiadom ość, Nowoje 
W rem ia  ua następnej stronicy okropnie się iry ­
tu je na to, że panoram ę bitw y Racław ickiej po ­
kazyw ano dzieciom w ogóle, a ruskim  w szcze­
gólności. „Dzieciom sw oim  Polacy m ogą zaszcze­
piać, jakie im się podoba, idee — pisze ten 
gniew ający s :ę pan, — chociaż w każdym  razie 
nie tak publiczno dem onstracy jn ie , jak to uczy­
nili na lwowskiej „K ościuszkowskiej" w ystaw ie, 
oczywiście zam ienionej na szkołę podszczuwań 
politycznych, ale dawać za przykład  dzieciom 
ruskim  kosynierów  i radzić tym  dzieciom , żeby 
ich naśladow ały, to coś więcej aniżeli w olno i 
wychodzi za g ran ice Galicyi i je j sp raw  we- 
w nętrznycn . Z upełn ie słuszn ie mówi pod adresem  
księcia Sapiehy H aliceanin, że w ystaw a lw ow ska 
przynajm niej pozornie pow inna być „krajową**. 
Polityczna dem onstracya księcia Sapiehy całko­
wicie odejm uje w ystawie ten  charak ter i robi

z niej arenę , na k tórej ujawniają się te se rd e ­
czne m arzenia polskich patryotów , które me są 
w zgodzie ani z polityką m iędzynarodow ą, ani 
ze stosunkiem  A ustry i do Rosyi" •

To osta tn ie argum entow anie je st pom patycz­
nym  fajerw erk iem  w yrachow anym  na słabe um y ­
sły  czytelników  gazety, którym  na 'ychm iast staje 
przed oczym a w idm o w ojny i zwycięskiego po ­
chodu M oskali p rzez Lw ów  do K rakow a i d a le j! .. 
W artoby raz na zawsze wytłóm aczyć aspirantom  
tego rodzaju , że w ystaw ę, czy jakikolwiek objaw 
życia naszego, czy to w Galicyi, czy w K róle­
stw ie, czy w Poznańskiem , m y Polaey, gdzie­
kolw iek się znajdujem y, uważam y i uważać bę­
dziem y za dowód naszej żywotnośei, a dzieciom 
naszym  w najdalsze czasy, zawsze i wszędzie, 
wskazyw ać będziem y Kościuszkę i „świtki chłop- 
sk ie“ w raz z „czerw onem i krakuskam i' i ca*e 
dzieje nasze, jako nasze, jako  cel wszysikich d ą­
żeń naszych i aspiraeyj, chociażby nad W isłą i 
N ew ą znalazło się wielu filistrów  - „ugodo- 
w ców ", zadow olonych z tego, że na budowie 
„złotych mostów** m ożna robić dobre interesa, 
obałam ucając niedojrzałą opinię publiczną. My Po­
lacy nie w ypieram y się bynajm niej na-zych d ą ­
żeń, nie w ypieram y się, że ciągle i stale się do 
nich przygotowujem y, a zarzuty takie, jak pow yż­
sze, przyjm ujem y całkowicie, zadowoleni chociaż 
z tego tym czasem , że panow ie irytujący się p u ­
blicyści m oskiew scy chociaż w ten sposób ro 
syjską publiczność oświecają, że... jeszcze Polska 
nie z g in ę ła !...

N iezadow olone z tego wszystkiego Noic. W rem . 
w tym sam ym  num erze po raz trzeci porusza poi 
skie spraw y w korespondencyi z W arszaw y, om a­
wiając bardzo hurtow n e „w ydaw nictw a jubiieu 
szowe** poświęcone wiekowej niewoli i Kościusz 
ce. I  ten  pan okropnie się irytuje, ż e .. ja 
szcze Polska nie z g in ę ła ! I  ten grozi, ale już 
czysio po moskiewsku. „Oto jakiem i broszuram i 
polscy „patryoci** w G alicyi „oświecają** włościan! — 
woła. —  A co to będzie, jeśli lud  przez nich 
podszczuwany na M oskali, zwróci się przeciwko 
nim sam ym , jeśli zaszczepiana przez nich ludowi 
nienaw iść na nich sam ych się wyleje, jak to już 
b y w ało ?  Czyżby 1846 rok polscy „patryoci" w 
Galicyi zupełn ie już zapom nieli?"

I na to się nie gniew am y wcale. Oświadczam y 
zarazem , że i rok 1846 doskonale pam iętam y, ró ­
wnie dobrze, jak  m oskiewskie agitacye przed  i 
po 1863 roku w Galicyi i w K rólestw ie, jak M u­
raw iew a, jak Kroże nareszcie. M y w szystko p a­
m iętam y. W szak rok 1846 upam iętn iliśm y naw et 
p ięknym  m edalem  z dwom a tw arzam i w profilu: 
rozbójnika i jego p rzy jac ie la .. m inistra. Tak, m y 
to pam iętam y. A le też wiem y i pam iętam y, że 
z wami się b ratać nie możemy. U ciskać boście 
silni, gw ałcić p raw a ludzkie i boskie w śród nas 
i d la  nas, boście silni, znęcać się nad nami, bo­
ście s i n i — wszystko to robić możecie, ale zgnę 
bić nas — to w am  się nie uda. Szlachecka P o l­
ska dziś już należy do dziejów,— szlachecką P ol­
skę m o ż n i było zwyciężyć i zgnębić, a le  nową 
P o lskę, k t? ra  w iek cały jęczy w niewoli, nie, moi 
panow ie, now ą Polskę ani połknąć, ani straw ić 
nie sp o so b .. Z resztą pozostawiam y wam  najzu­
pełniejszą sw obodę irytow ania się, że... jeszcze 
Polska nie zg in ę ła !..

C holera coraz groźniejsze p rzyb iera  ro z m ia ry : 
kom isye sanitarne, w ruch  w praw ione, opatru ją

d o m ,, naczelnik  m iasta odw ołuje z urlopu poli- 
cyantow , m etropo lita  petersbu rsk i każe włączyć 
do nabożeństw a specyalną m odlitw ę o odw róce­
nie cholery. L iczba chorych  w danej chw ili do- 
sięgŁ tysiąca osób, a sp is ich w ym ow nie św iad ­
czy, że choru ją i um ierają ci tylko wyłącznie, 
którzy się zle karm ią. Jako najefektow niejszy śro ­
dek przeciw ko cholerze, dotąd, przynajm niej, za­
rządzono w ystaw ianie wody gotow anej do picia 
przed sklepam i, w ogrodach i t. p .  m iejscach. 
Cholera tak poch łonęła  uw agę pow szechną, że o 
niej p raw ie  w yłącznie teraz oiszą i mówią.

A . B . C.

Dział sztuki na wystawie lwowskiej.
(Ciąg dalszy).

P an  A jdukiewicz Z ygm unt dzielme nam się 
przedstaw ił w dw óch p racach , z których jedna 
jest p o rtre lem , druga kompozycyą. P o rtre t hr. 
L. Wod-zickiego odznacza się starannem , pełnem  
życia w ykonczeniem  i zapew nia swem u tw órcy 
pierw szorzędne w tym  kierunku stanowisko.

N ie m ożem y tego powiedzieć o drugim  jego 
obrazie, zatytułowanym  „P ierw si dezerterzy", a 
przedstaw iającym  czw órkę cwałujących po roli 
bronow łoków , spłoszonych pierw szem i strzałam i 
nadciągającego wojska. I  galopujące z wysiłkiem 
kouie, którym  brony  u trudn ia ją  ucieczkę i p rze ­
w rócony nagłym  ich ruchem  fornal, i jawiące się 
w oddaleniu wojsko, tak pod w zględem  rysunku, 
jak i malowania, nie podlegają krytyce, mimo to 
wszakże całość, w szarym  trzym ana tonie, zama- 
ło ma życia w kolorycie i nie przykuw a uwagi 
widza do siebie.

Pan A lchim ow icz K az.m ierz w obrazie swoim, 
zatytułow anym  „G oplana", zadaleko odbiegł od te ­
go, czem  ona je s t w Słow ackim . Aui form ą, ani 
kolorytem  nie przypom ina obraz tej fantastycznej 
postaci, stw orzonej p rzez poetę z barw , woni i 
blasków. N iepospolitej za to piękności dał nam  
artysta  d rug i obraz noszący m iano : „M odlitw a 
cierpiących". Dawno nie pam iętam  obrazu, któ 
ryby tak głębokie uczyn ił na m nie w rażenie. 
W yraz tw a"zy m odlącej się młodej kobiety i tu ­
lącej w zanadrzu aresztauckiego kożucha m ałą 
dziecinę, zam yka w so b :e cały ogrom  szczęścia i 
boleści i w w ym ow uy sposób kreśli na tern sm u 
tnem  i zrezygnow anem  obliczu męczeński, jej 
żywot. Ile  ta  isto ta przeżyła i w ycierpiała, o tem 
nie śniło się naw et nikomu ze szczęśliw ych, a 
wolnych ludów  cywilizowanej Europy. Czytelnik 
łatw o resztę w swyj duszy dośpiewa, gdy  po­
wiem, i* rzecz się dzieje za w ięzienną k ratą  sy- 
birskiej katorgi.

W pobliżu słoi oparty o ścianę praw dopodo­
bnie m ąż m odlącej się naszej bohaterki, a przez 
uchylono d rzw f widać postacie strzegących ich 
żołnierzy. N a obraz ten nie m ożna patrzeć bez 
głębokiego w zruszenia. A rtysta miał odw agę zstą­
pić raz jeszcze do tej otchłani łez, sm utku i roz­
paczy, czuł po trzebę w yprow adzenia z niej na 
św iatło dzienne jednej z tych um ęczonych posta­
ci, k tóre c ierp ią  prześladow anie i um ierają na 
w ygnaniu z tęsknoty  za rodzinnym  krajem  za to, 
że pragnęły  jego szczęścia. A wszystko to w ypo­
w iedziane w w yrazistej formie, cały bowiem obraz

tak pod względem  rysunku jak  i m alow ania za­
szczyt przynosi swem u twórcy.

Pan  Augustynowicz to znow u m łoda gw ardya, 
ale tęgo malująca. M amy tu dwa jeg o  po rtre ty  : 
jeden przedstawiający ojca artysry. drugi, będący 
podobizną młodej panny. P o rtre ty  te, m alowane 
z w e r w ą ż y c i e m ,  wybornie odtw arzają dwa od ­
m ienne płcią i wiekiem typy i odznaczają się. 
zwłaszcza ten drugi, nieporów naną plastyką tw a ­
rzy i całej postaci.

„Kniaź Ju rij I u m alarza Ikonów** pana Ba- 
tow skiego-K aczora odznacza się żywością barw  
um ieję tn ie zharm onizow anych i stanowi całosc 
wielce malow niczą. Typy, tak kniazia, jak i jego 
otoczenia dobrze w ybrane, a cerkiewny ikon z 
w dzięcznym  efektem  wybija się z obrazu. 0  wiele 
więcej jeszcze zajęcia budzi drugi obraz tego a r­
tysty, noszący miano „W ieczornicy". Jakiś stepo­
wy b ohater śp iew a przy  płonącym  kom inku, po- 
dzw aniając w s tru n y  teorbanu. Czy pieśń opo­
w iada dzieje rozkochanego serca, czy bojowe o- 
piew a czyny, treść  jej musi być niezwykłą i p o ­
ciągającą, bo ni -rylko siedzące na ozdobnej skrzy­
ni k iasaw ice, ale i obecna dziatw a z wielkiem 
słuchają jej zajęciem. P ło n ący  ogień w ydaje mi 
się za dużym , iżby w tak bliskiem  jego sąsiedz­
tw ie w ytrzym ać m ożna, m im o to za m ało on 
św ieci; całość w szakże obrazn w ugrupow aniu 
figur i w śm iałych rzu tach  pędzla  rzucona, wy­
różnia ten obraz z pom iędzy w ielu iunych. —  
W  panu B atew skim  przybyw a sztuce polskiej 
niepospolity ta len t, z którego m am y praw o się 
cieszyć i którym  będziem y mogli się chlubić.
. Z obrazów religijnej treści, n ielicznie re p re z e n ­

tow anych, p. B ienk;ewicz S ian isław  n ad esła ł dwie 
prace, z których je d n a  „P rzed  g ro ią  św. N ikode­
ma", dobrze znana publiczności z w ystaw y k ra  
kowskięj, d ruga zaś, „Sw. Cecylia", należy do no 
wości. 0  ile w pierw szym  obrazie, m im o piękne­
go ugrupowania, czuć jakąś św iecką i dzisiejszą 
atm o ferę, o tyie drugi nosi na sobie cechę isto ­
tnego  natchnienia. „Św. Cecylia" p. B. jest po­
stacią wielkiego wdzięku i pow agi, a  w ykonanie 
odznacza się szlachetnym  rysunkiem  i s ta rannem  
w ykończeniem  w szczegółach.

Obecne na w ystawie lwowskiej prace A nny  
Bilińskiej św iadczą w ym ow nie, jak  w ielką ponio­
sła  sztuka polska s tra 'ę  przez zgon tej u ta len to ­
wanej artystki. Je j „P o lityk", to skończone arcy­
dzieło plastyki, odtwarzające w ybitny typ m iesz­
czanina, opasanego niebieskim  fartuchem , który 
w  c b w ia c h  w olnych od pracy z zapałem  zajm uje 
się polityką. Oto w tej chwili p rze rw ał czytanie 
dziennika, doiknięty do żywego jakąś w iadom o­
ścią, czy artykułem , obrażającym  jego przekona­
nia polityczne. Co za rysunek  w tej naturalnej 
wielkości figurze, jaka wypukłość form , śm iałość 
w m alow aniu i n ieporów nany w yraz twarzy. —  
Żaden opis nie da dokładnego o nim w yobraże­
nia T rzeba jechać i na własDe oczy zobaczyć. 
M łodzież zwłaszcza, kształcąca się w szlnce, ciużo 
z tego dzieła nauczyćby się mog«a.

Do praw dziw ych klejnotów  liczy się także m a­
lowany przez tę artystkę m ały portrecik p. K., 
byłego czw artaka, przedstaw iający go w całej fi­
gurze, a wykończony z f in ez ją , siaw iajacą a rty ­
stkę w rzędzie skończonych m istrzów .

N ajcenniejszą perłą  w szakże zostanie urocza 
postać „U kraink i", w ykonana przez nieboszczkę 
pastelam i. J e s t to postać mołodycy, w patru jącej

się z lubością i z wyrazem  jakiejś rzew nej zadu­
my, w tw arzyczkę śpiącej na jej kolanach dzie­
ciny. Cały układ figury, ten  z wdziękiem nałożo­
ny Strój ludowy, a nadew szystko ten anielski, 
n ieporów nany w yraz tw arzy, nadają „U kraince" 
charak ter M adonny, uderzającej m im o prostoty 
wieśniaczego stroju jakąś św iętością i m ajestatem  
m acierzyństw a. J e s t  to najpiękniejsza, bez w ątp ie­
nia najidealniejszu postać z całej wystawy, cho­
ciaż nie m alow ana w w arunkach ple ina ir'u , ani 
nbarw iona fioletam i im p resjo n izm u . (0 . d. n .)

L udom ir Benedyktowicz.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  26 lipca.

W  o b r o n i e  a u t o n o m i i  bardzo słusznie 
wystąpiła przem yska Rada pow iatowa. S praw a 
tak się przedstaw ia.

Jak  wiadomo, rząd u tw orzył w P rzem yślu  expo- 
zyturę policyi rządowej i zażądał od Rady gm innej 
ł  Przem yśla, aby przyczyniła się do ponoszenia 
kosztów otrzym ania espozytury. R eprezentacya 
m iejska uchwaliła, stosując się do życzenia rzą­
du, płacić z dochodów gm innych  co roku po
7.000 złr. na utrzym anie policyi. Inaczej jeduak  
na tę spraw ę zapatruje się Rada powiatowa w 
Przem yślu . Raz i d rugi na posiedzeniu, odbytem  
pod przew odnictw em  ks. A dam a Sapiehy, ośw iad­
czyła się p r z e c i w  uchw ale Rady gm innej, a 
dr. Czaykowski, zastępca m arszałka, wykazał przy  
tej sposobności, że to pierwszy w ypadek, od cza­
su istn ienia autonomii, ograniczania praw  sam o­
rządu i w yraził zdziwienie, że przem yska Rada 
gm inna w tak ła tw y sposób zrzeka się d o b r o ­
w o l n i e  praw  z w łasnego zakresu działanie.

P rzy  głosow aniu Rada powiatowa o d r z u c i ł a  
w szystkiem i głosam i przeciw  j e d n e m  u uchw a­
łę  re p re z e n ta c ji miejskiej.

Tym  jednym  i je d y n y m , który głosow ał za 
obciążeniem  dochodów gm innych i ograuicze- 
niem  praw  au tonom icznych , był n ie s te ty . . .  p. 
D w o r s k i ,  burm istrz Przem yśla, poseł na Sejm  
krajowy.

Z  Austro- Węgier.
N . F r . Presse donosi, że k o m is ja  m inre teryu- 

ns, obradująca nad uregulow aniem  płac urzędn i­
czych, uchw aliła  za podstaw ę obrad przyjąć za­
rów no wniosek bar. C z e d i k a ,  jak  i wniosek 
dra  P r o m b e r a .  Oba wnioski dotyczą je d e n a ­
stej i dziesiątej klasy płac. P. C z e d i k wnosi, 
aby w obu tych k lasach urzęaoicy  otrzym yw ali 
podw yższenie płacy co trzy  lata. W  ten sposób 
w jedenastej klasie w ynosiłyby pensye 600, 700 
i 800 złr., a w dziesiątej klasie 900  i 1000 złr. 
W  m yśl tego wniosku urzędnik w 10 klasie o- 
erzym ywałby płacę 1000 złr. po 12 la tach  służ­
by. P. P r  o m b e r  proponuje natom iast, aby tak 
w jedenaste j, jak  i w 10 klasie było po 5 kw in- 
Lweniów. To też płace w ynosiłyby w jedenastej 
klasie 700, 800  i 900 złr., a w dziesiątej klasie 
1000, 1100 i 1200 złr. Byłyby zatem, w myśl 
wniosku p. P r o m b e r a ,  wyższe płace, ale n a­
tom iast po trzebaby  czekać 15 lat, aby uzvskać 
płacę 1000 złr. Sądzim y, że ani jeden  ani drugi 
w niosek w całości u trzym ać się nie pow inien i 
m ożnaby je  jedynie skom binow ać w ten  sposób,

W A R S Z A W A * )
w 1794 roku.
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Brama Nowomiejska
stała przy  ze*knięciu się ulic Nowomiejskiej. P od ­
w ala M ostowej F re ta  i nieopodal Długiej

Rakele str. 30 pow iada: „B atalion z N ow ego 
M iasta, ze stanow iska cm en tarza  kościoła P an n y  
M aryi i Benonów , cbeąc się połączyć z Ig ielstro- 
m em , torow ał sobie drogę bagnetem . Lecz 
w ciasnej ulicy F re ta  oraz z bram y N ow om iej­
skiej, przez straż m arszałkow ską i jedno działo 
bronionej, ze w szystkich stron  z ok ien , tak zna­
czną klę«kę poniósł, iż opuściw szy 4 działa, ledwie 
w 300 z 1 .600 ludzi doszedł na M iodową ulicę 
w najw iększym  nieporządku".

O jakim  to oddziele wojsk m oskiew skich m ó ­
wi R a k e l e ?  Może o 4 batalionie kijów, dow o­
dzonym  przez m ajora Titowa, gdyż tylko on zda­
je  się tą  d rogą nadciągnął do Ig ielslrom a. Titow  
przy rozpoczęciu pow stauia stał w ulicy B onifra­
terskiej. (P is to r 95).

Bonifraterska ulica.
Stojąc przy  tej ulicy ze sw oim  batalionem  T i- 

t o w zaraz po danym  sygnale z arsenału , w i­
dząc, że żołnierze gw ardyi koronnej biegli g ro ­
m adam i i bez broni, pytał ich dokąd biegną, o d ­
pow iedzieli, że do koszar kanouierskich , ale nie 
wiedzą, po co. M iehżby mu mówić, że spieszą 
po broń, żeby go atakow ać? Jakoż o godzinie 7 
p rzez oddział gw ardyi pieszej koronnej i przez 
kanonierów , opatrzonych w świeże działa, został 
zaatakow any.

*) W skutek pomyłki w drukarni, nastąpił błąd 
w uszykowania teletonćw. Feleton dzisiejszy powi­
nien by ł joprzedzać, wczorajszy w odcinku pomiesz­
czony. W osobnej odbitce, która wyjdzie po ukoń­
czeniu druku w dzienniku, błąd ten będzie napra 
wiony. (P rzyp . R ed.)

W alka tu  trw ała  do godziny 11. Poczem  T i­
tow był zm uszony usunąć się za m iasto pod op ie­
kę P rusaków , którzy pod dow ództw em  W o 1- 
c k y e g o  stali koło cm entarza  Powązkow skiego.

N astępn ie Titow om ijając koszary kanonierów  
i inne miejsca zajęte przez wojska polskie, ko łu­
jąc z pod Pow ązek do rogatki M arym onckiej, po 
godzinie 4 w kroczył do m iasta  p rzez ulicę F a ­
w o r y  i G w a r d y a c k ą  (lipy).

Tu naprzeciw  bram y pijarskiej, k tóra ku W i­
śle  o tw ierała  d rogę, s ta ł dw orek S z w a r c a .  
Z tego dw orku zuch jak iś do m aszerującej ko­
m endy  strzelił. Zaczem zatrzym ała się i odstrze­
liła arm atką, ale bez szkody (p a trza ł n a  to dziec­
kiem będąc późniejszy nasz sław ny historyk L e­
lewel).

Ulica Zakroczymska.

S trzał ten  z dw orku Szw arca praw dopodobnie 
był sygnałem , dającym znać, że M oskale w stę ­
pują do miasta. Jakoż zaledwie Titow  w szed ł na 
ulicę Zakroczymską, już tam  wszystkie domy peł 
ne były powstańców, strzelających z okien do 
oddziału Titowa. Rażony ze w szystkich s*ron, 
poniósł w ielkie straty  i tylko z szczupłą garstką 
przez ulicę Sw iętojurską zdołał połączyć się 
z Ig ielstrom em  na placu K rasińskich  między 7 
a 8 godziną. Nie wielką przyniósł pom oc Igieł 
strom ow i, niepom yślnym  M ikołaja Zubowa a ta­
kiem  na arsenał udręczonem u, i ze w stydem  za­
m ierzającem u już uciekać z W arszawy *)■

*) Kanclerz litewski Albrecht Radziwiłł w pa 
miętnikach swoich (T. II str. 169) po wypędzeniu 
Moskali z Wilna roku 1661, powiada:

„ N i g d y  z ł a s k i  b o ż e j  b e z  p o m s t y  i s z k o  
d y  n i e  u s t ą p i l i ,  k t ó r z y k o l w i e k  w n a s z e  
K r ó l e s t w o  w t a r g n ę l i " .

Jakoż, jak w natuize prawa tizyczne tak i moral­
ne bezkarnie gwałcić się nie dadzą, a im dłuiej trw a 
znieważenie tych praw, tem większa katastrola mu 
si nastąpić. Historya całego św iata wszystkich na 
rodów przyświadcza tej prawdzie. Państwo rzymskie 
potężniejsze było od moskiewskiego, przez 300 lat

Gwardyacka ulica (w lipach).
P rz ed  p r z y b y c ia  Titowa na ufieę G w ardyacką 

i przed strzałem  z dworku Szw arca zaszły na 
tej ulicy wypadek opow.ad*. J .  Lelew el tem i
SlOWV ’

„Rodzice moi mieszkali, jak zwano na p rze d ­
mieściu w lipach, w środkowym kw adracie do ­
mów P ijarskich, ua ulicy (ąwąrdyacjne)- Z okien 
w i d z i a J e m na praw o kościółek, koło ktorego uh- 
cl się w idliła ; a na lewo kam ienicę Orzeszki, koło 
której podobnei widlenie było, bo ulica skręcała 
się w prawo, a z drogiej strony  kam ienicy 
Orzeszki był spadek i wąskie nim  koło zdrojów 
przejście *)• Owoż ua tem  przedm ieściu w lipach 
M oskale w trzech  czy czterech dom ach zataraso­
wali się i z nich s trze la li; do nich też strzelano. 
Do strzelan ia u łani i żołnierze gw ardyi p :eszej 
pojedynczo ludow i dopom agali. Chociaż to szło 
bez zbytecznego naciskania, zatarasow ani w do­
mu (nie pom nę czyim ) naprzeciw  boku kościółka 
w stępie ulicy do Jaw orów  wiodącej, do kapitu

okrutnie prześladowało chrześcijan, aliści w końcu 
teu sam Rzym przeszedł pod władzę papieży. Toż 
się stało i z Tatarami po 250 letnim jarzmieniu 
krajów ruskicb. Takie musi nastąpić rozwiązanie i 
sprawy moskiewsko polskiej, jeśli Polacy w w ytrw a­
łości naśladować będą pierwotnych chrześcijan.

Męczeństwo chrześcijan jest najpiękniejszą kartą 
w dziejach chrześcijańskich i męczeństwo Polski bę 
dzie największą chlubą dziejów polskich.

T y l k o  w ł a s n o  u p o d l e n i e  d u c h a ,  u g i  
u a  k a r k i  l u d z k i e  do  ł a ń c u c h a .

*) W przedłużeniu Zakroczymskiej ulicy, gęsto 
wysokiemi kamienicami dawniej zabudowanej, na 
prawo bliżej Żoliborza Pijarskiego, wznosiła się mała, 
kształ na, m unw ana budowa z urządzonym zdrojem. 
Woda z niego zalecała się wybornym smakiem i 
chłodem w letnią porę. Mieszkańcy ze Starego i No­
wego Miasta i z pobliskich ulie tłum nie czerpali 
stąd wodę zdrową i jak łza czystą. W całej W ar­
szawie nie było smaczniejszej wody, i jedynie tylko 
zdrój Anny Jagiellonki przy Zjeźdiie 1 lazdowskim 
jej dorównywał.

lowania skłonieni zostali. Stosow nie do um ów io­
nego czasu pukaw ka u sta ła , atakujący rozbiegli 
się, dwóch tylko m ieszczan z gołem i pałaszam i 
na straży przy domu pozostało. M oskale w edle 
umowy wyładowali s i ę ; rezw arła  się b ram a d )- 
mu, ich ładow ne wozy w ytoczyły się za niem i 
kilkunastu pod b ro n :ą m oskiew skich żołnierzy 
wyszło ; zaczem b ram a się zaw arła  i na straży 
zostawieni dwaj z gołem i pałaszam i m ieszczanie 
przeprow adzili ich w poprzek szeroko widlącej 
się ulicy do innego w lipach  dom u, gdzie się u 
swoich dla w spólnej obrony dalszej rozgościli. Po 
u p łjn io u y m  um ow ą rozejm ie, palba na nowo się 
zaczęła.

Dokąd spieszycie? py ta ojciec przechodŁ,ących 
koło okien znanych  sobie gw ardyasow . Do miasta, 
bo M oskale nadchodzą. P rzedm ieście opuszczacie? 
A cóż począć, jest nas w koszarach trzydziestu. 
M oskali wchodzi może parę tysięcy ; a tarr w mie­
ście przygotujem y im przyjęcie, do F ranciszka­
nów nie dojdą Za trzydziestu gw aidyakam i po­
szli ci, co byli z b ronią w ręku, spiesząc prosto p r„  f  
spadek koło zdrojów  osaczyć Z a k r o c z y m s i  ą 
ulicę. Tym czasem  w lipach nastała głucha cisza. 
Po dom ach zamknięci M oskale odet :hnęn, mo­
gli się ze sw yini nadchodzącym i (z Titowem ) po ą- 
czyć, lub jik ie j dopuścić breweryi. Nie było^ te ­
go, siedzieli spokojnie, prosząc 1 ra ząc I  
nie okiennic, a b /  przechodząca kom enda (Titowa) 
nie roz-óżr.iała domów, w których Moskali me 
b»ł0 od tych, W których s.ę zatarasowali sam i 
Chociaż te me trudno  było rozpoznać z sam ych 
w łaśnie okienic strzałam i podziuraw ionych^ (N a ­
stępuje przejście Titowa i s trza ł z dworku Szwar-
ca.)

W  lipach ponowiło się strzelanie do późnej 
nocy i nazajutrz jeszcze,

W  nocy nrzed św item  wzniesiony by ł wielki 
alarm  pow iłścią, że M oska'e przez W isłę p rz e ­
praw iają się (z P rag i do W arszaw y); wynikło to 
z w ym knięcia się m ajora m oskiew skiego z dom u 
K w i e c i ń s k i e g o  na W isłę (Łazienki), gdzie 
dopad ł k rypy  do szczęśliwej ucieczki." (P rzyp i-

sek J .  L elew ela do pam iętników  Kam ienieckiego 
str. 167).

Łazienki Kwiecińskiego. *)
M ajor M ayer z dwoma kompaniam i 2 arm a­

tam i, jedną  m niejszą, a drugą 1 8  funtow ą zabraną 
daw niej Prusakom , mając stanowisko nad W isłą , 
zajął łazienki Kwiecińskiego i w n ic t  się zatara­
sow ał i usilnie aż do późna wnocy się o rom ł 
przeciw  *‘akom powstańców. N ieustannie szedł 
ogień z ręcznej broni i arm at ustaw ionych n ap rze­
ciw ulicy wiodącej za Krakowskie przedm ieście. 
Gdy jednak  pozostało mu tylko 80 ludzi, korzy­
stając z nocy. z połową w ykradłszy się na brzeg  
W isły, dopadł krypy na brzegu i na mej uszedł 
na P ragę , zostawiwszy arm aty  i resztę ludzi 
w zdobyczy Polakom.

Ta ucieczka Moskali p rzez Yv isłę dała powód 
m niem aniu że M oskale się z P rag i do W arsza­
wy przepraw iają i zatrw ożyła była pow stańców .

Powstańcam i, eo wzięli łazienki, dow odził k a ­
pitan S z y d ł o w s k i .

N ad W isłą w drugiem  miejsen w dom u j a ­
n o w s k i e g o ,  jak wyżej w relacyi pułku Dzia- 
łyriskich wspomnieliśm y, zabarykadow anym  M o­
skali dobył porucznik W i t k o w s k i .

*) S z u l c  F r y d e r y k  —  w opisie Wa 
.. 1793, mówi: W arszawa ma publiczne 1 
(urządzoue przez Jacka J e z i e r s k i e g o ,  k 
na łukowskiego), ua których jeszcze wielu wi 
miastom niemieckim zbywa. Położone nad sa: 
słą, dość_ porządnie wyglądają. Składają 
z podniesionego piętra, podzielonego na małe 
neciki. Przez wszystkie przebiegają ru ry  z
i ciepłą wodą. Kąpiel kosztuje 4 zł. p. Jest 
ry t  ku Wiśle. Przy łazienkach był i zafc 
p elowy. Z powodu tych łazienek dopiekano 
skiemu wierszykami, które przytacza Kaz. Bi 
wicz: Księga pam iątkowa 3 maja, I. s tr 2

(C. d , 
B ro n isła w  S



2 Nr. 168. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 27 Lipca 1894.

aby przyjąw szy wysokość p łac z w niosku p 
P r o m b e r a ,  zaprow adzić podw yższenie p łac  co 
3 lata.

Policya p raska nie p rzestaje w aresztow aniach 
W  te j chw ili tru d n o  ocenić praw dziw ość podej 
rzeń  i poszlaków, które wykazywać m ają istnie' 
nie ruchu  anarch istycznego  w Czechach i udziału 
„O m ladiny“ w fabrykacyi m ateryałów  w ybucho­
w ych. L iczne te aresztow ania i rew izye w ywrzeć 
je d n ak  m ogą w pływ  na p rzed łużenie sądów wy­
jątkow ych, a nadzieja zniesienia stanu  oblężenia 
w  P radze  i okolicy zaczyna słabnąć.

Żywioły radykalne w C zechach przygotow ują 
się na zapow iedziany zjazd m ężów zaufania m ło- 
doczeskiego stronnictw a. W pierw szym  rzędzie 
podjęto starania, aby wybory m ężów zaufania w y­
padły  po m yśli radykalnego obozu. W  tym  celu 
odbyło się kilka zgrom adzeń , a m iędzy niem i w 
B e l e ,  gdzie 200  w łościan oświadczyło się za 
radykalnym  program em . R adykalni dom agają się 
także od m łodoczeskiego kom itetu  wykonawczego, 
aby dopuścił do wiecu także rep rezen tan tów  obo­
zu radykalnego. W szystko to zm ierza do uzyska­
nia większości na wiecu i do p rzeprow adzenia 
zm ian w m łodoczeskim  program ie w duchu  ra ­
dykalnym . G dyby te  zabiegi odniosły skutek, wy 
nikiem  wiecu byłoby odrzucenie wniosków przy 
gotow anych w tym  celu. aby zm ienić dotychcza­
sową taktykę m łodoczeską. N adzieje, połączone 
z uchw ałam i, ogłoszonem i n iedaw no, zaw iodłyby 
zatem  zupełnie.

A gitacya przeciw  ustaw ie o ślubach  cyw ilnych 
nie ustaje na W ęgrzech, pom im o że nie może 
mieć żadnych  widoków puw odzem a. Z m ierza ona 
do tego, aby zapobiedz sankcjonow aniu  ustaw  
przez koronę. W obec dotychczasow ego zachow a­
nia się m onarchy  nie m ożna się jednak  chyba 
spodziew ać, że król odmówi sankcyi ustawie, 
której konieczność uznał. M adyar A llam  ogłasza 
pism o pew nego proboszcza z gó rnych  W ęgier, 
który donosi, że w śród niższego duchow ieństw a 
istn ieje ruch w tym  kierunkn, aby, jeżeli biskupi 
nie w yślą deputacyi do tronu  z prośbą o odm ó­
w ienie sankcyi m onarszej, katoliccy proboszczo­
wie czy to g rem ialn ie , czy to przez depufa tyę  
prośbę te przedstaw ili królowi. A u to r listu  
spodziew a się iednak. że b iskupi w ypełń  ą ten 
„obow iązek" i wzywa ich, aby. jeżeli tego uczy­
nić nie m yślą, ustąpili ze sw ych posad. G łos ten 
nosi na sobie zbyt w ybitnie eechy zam iaru wy­
m uszenia kroku, do którego ep iskopat nie ma 
wcale ochoty.

M in ister H ieronym yi ukończył ju ż  podróż po 
rum uńsk ich  okolicach W ęgier. O podróży tej w y­
rażają się dzienniki rum uńsk ie  z p rzekąsem  i wy­
kazują. że refo rm ą w yborczą R um uni nie m ogą 
się zadow olnić. P odróż m in istra  spraw  w ew nętrz 
ry c h ^ n ie  przyczyniła  sie n iew ątp liw ie ani do wy­
jaśn ien ia  spraw y, ani do uspokojenia nraysłów . 
N ie odniosła zatem  żadnych  pozytyw nych  rezu l­
tatów , a ostre  słow a m in istra  dolały chyba tylko 
oliwy do ognia.

Sejm  zagrzebski obraduje nad budżetem . Ży­
wą opozycyę ze strony  narodow ców  w yw ołał w y ­
datek na w ystawę w Peszcie, która ma się od 
by ć  z powodu tysiącletn iej rocznicy założenia 
oaństw a m adyarskiego. W tokn dyskusyi ban He- 
‘ervary zaprzeczył stanow czo pogłoskom , jakoby 

m ia ł zam iar ustąpić ze swojego stanow iska. Sejm 
uchw alił wreszcie powyższy w ydatek  w kwocie
100.00O złr.

Z  N iem iec. S i ła  zbrojna.
G łośną by ła rozpraw a w parlam encie niem iec­

kim  p rzed  dw om a w łaśnie laty  nad  now elą do 
ustaw y wojskowej, pow iększającą znacznie siły 
zbrojne, aby sprostać siłom  francuskim  lub ro ­
syjskim . N ow elę tę uchw alono pod niezw ykle 
w ielkim  naciskiem , jakby w ojna była b lisk ą , —  
chociaż rów nocześnie zaręczano uroczyście o in - 
tencyach  pokojowych, —  atoli sąsiadom  widocznie 
nie ufano, chociaż i oni rów nie uroczyście w y ­
rzekali się zam iarów  w ojennych.

Ową now elę uchw alono i przeprow adzono za­
raz w następnym  poborze wojska, t. j. przeszłego 
rokn, chociaż nie znaleziono osobnych środków  
na pokrycie now ych w ydatków . B yły p ro jek to­
w ane różne środki reform y podatkow ej na rzecz 
skarbu  Rzeszy niem ieckiej, ale dotąd środków  
tych  nie uchw alono, p rze to  n iedobór w w ydat­
kach na arm ię musi się pokryw ać po części po ­
życzkami, po części dopła tam i ze skarbów  krajo­
wych.

Ile  arm ia n iem iecka sku tk iem  owej noweli 
w zrosła, o tern dow iadujem y się teraz. W edług  
F reisinn ige Ztg. w roku 1893  wzięto do wojska 
lądow ego i do m arynark i 268  176 ludzi. Do sa ­
m ej arm ii lądowej wzięto 262 .323  ludzi. W roku 
poprzednim  przed w ykonaniem  now eli wzięto do 
wojska 194.673, p rzyrost w ynosi zatem  67 6 5 0 ,—  
znacznie więcej, niż na podstaw ie now eli p rze ­
widyw ano. W ówczas obliczano, że liczba now o- 
zacięźuych w yniesie najwyżej 228  500  i 9 .000 
jednorocznych  ochotników. Dodawszy do tego re ­
zerw ę uzupełniającą która najwyżej m a wynosić 
6 od 100. t. j. 13.710, —  m iałoby się najw yżej 
251 .210  ludzi, a zatem  o 11.000 m niej, niż rze ­
czywiście wzięto do wojska.

F ran cy a  i Rosya pozostały teraz skutkiem  tej 
now eli i takiego jej w ykonyw ania w tyle poza 
N iem cam i. W e F ran cy i wzięto w roku 1892  pod 
broń  213 .667  ludzi, w roku następnym  cośkol­
wiek więcej. W Rosy i wzięto w roku 1893 tylko 
262 .000, a zatem  o 6 .000 m niej, chociaż liczba 
ludności jest w :ece:, niż dw a razy silniejszą.

Najbliż-izy nieodzow ny skutek  będzie n iechy­
bnie ten , że tak F ran cy a  jak Rosya w ysilą się 
znow u n^ pow iększenie sił zbrojnych. —  Rosyi 
przyjdzie to nie trudno . I  znowu usłyszym y no­
we zapew nienia poko.owe, —  chociaż pow iększa­
nie sił zbrojnych m usi m e ć  cechę wyzywającą.

Z  parlam entu  francuskiego.
W  dalszym  ciągu obrad* uad u staw ą przeciw ­

ko anareh is om toczyła się na w torkow em  po­
siedzeniu Izby  deputow anych  w alka o art. IV  i 
V. Przy rozpraw ie nad art. IV  R o u a n e t  w niósł 
popraw kę, dotyczącą w ym iaru k ar na tych, którzy 
przez n iepraw dziw ą dt nuncyacyę staną  się powo 
dem  nieuzasadnionego aresztow ania jednej lub 
kilku osób. R o u a n e t  p rzypom niał g łośną przed 
paru  Jaty spraw ę F a n n y  S c h m e l z e r ,  n iesłu ­
sznie oskarżonej o dzieciobójstwo. Mówca prze 
w iduje, że po przyjęciu ustaw y przeciw ko an a r­
chistom , fałszyw e oskarżenia staną się system em  
i będziem y św iadkam i praw dziw ych orgij denun  
cyantów . R ouanet sądzi, iż należałoby koniecznie

tem u  zapobiedz i w tym  duchu staw ia wniosek. 
W iększość Izby  nie uw zględniła  jednakże tego 
żądania i p rzy ję ła bez zm iany cały a r t IV  o 
trzym aniu  anarch istów  w w ięzieniu w osobnych 
celach 325 głosam i przeciw  151.

Z kolei p rzystąp iła  Izba do art. V, dotyczące 
go zakazu ogłaszania spraw ozdań z przebiegu 
procesów  anarch istycznych. P rzeciw ko tem u ar 
tykułow i p rzem aw iał najp ierw  socyalista D ej e a n 
te ,  k tóry  nazw ał ca łą  pro jek tow aną ustaw ę ł o  
t r  o w s k ą i hańbiącą d la republiki. N astępnie 
D e n e c h e a u  poduiósł bardzo in teresu jącą kwe- 
styę obchodzącą całą p rasę  europejską m ianow i­
cie m ów ca z a p y la ł: jak rząd postępow ać będzie 
z obcem i dziennikam i, ogłaszającem i szpraw ozda- 
nia z przebiegu francuskich  procesów  anarch isty  
cznych, jako też  z francuskiem i dziennikam i, pi- 
szącem i o procesach zagranicznych. „Czy —  p y ­
ta ł m ów ca —  będziem y zatizym yw ać na granicy  
obce dzienniki, jak się to dzieje w pew nym  k ra ­
ju k tórego nie chcę w ym ieniać? Ozy będziem y 
cenzurow ać je, u suw a:ąc us‘ępy i artykuły, nie 
odpow iadające in teucyom  rzą d u ?"

Z udzielonych na to py tan ie odpow iedzi m in i­
strów  G u e r i n a  i D u p u  y’ego wnosić należy, 
iż dzienniki zagraniczne będą także u legały  zaka­
zowi, a sprzedający  i roznosiciele tych dzienni­
ków będą ścigani przez w ładzę. Co zaś do ogła 
szauia spraw ozdań z zagran icznych  procesów  
anarch istycznych , rząd nie w idzi na razie p o trze ­
by zastosow ania i w danym  w ypadku zakazu, po­
nieważ fakta cdnoszące się do obcych procesów, 
nie m ogą m ieć we F raccy i tak  podburzającego 
wpływu.

Po tej odpow iedzi jeden  z m ówców opozycji 
skonstatow ał, że F ra n cy a  staje obecnie nad p rze ­
paścią najw strę tn ie jszej reakcyi.

W toku posiedzenia zdarzy ł się w ypadek n as tę ­
pujący : Je d e n  z mówców oponun istycznych  D e -  
n o i i  w yraził się, iż prasa francuska nadużyw a 
swej bezkarności, czas zatem  zm ienić ten stan  i 
ukrócić ją. S łow a te  wywołały pro testy  w sali 
obrad i w rzaw ę na galeryi pom iędzy dzienn ika­
rzami. P rzew odniczący zarządził, ażeby dzienni­
karze w yszii z sali. N iektórzy się tem u opierali 

ustąpili dopiero wobec siły ". Za kilka m inut 
przew odniczący cofnął sw e zarządzenie, lecz te ­
raz już sam i dziennikarze, na znak p ro testu , nie 
chcieli wrócić do sali i posiedzeiće odbyw ało się 

dalszym  ciągu bez reprezen tacy i prasy. 
O statecznie p ierw sza część art. V została p rzy­

jęta i obrady odłożone do następnego  posiedzenia.

Z  L itw y.
Do D zień. Pozn. piszą z W ilna:
W  przeszłym  m iesiącu objeżdżał gubern ię  w i 

leńską g en e ra ł O rżew skij razem  z guberna to rem  
bar. G rew enicem  W szędzie, dokąd przybył, wstę 
pow ał najprzód do cerkw i. P rzy jm ow ali go popi 
ze czcią w praw dzie, ale bez szczególnych hono ­
rów. Za to w Dziśnie, m ieście pow iatowem , pro­
boszcz katolicki i zarazem  dziekan, ks. B enedykt 
S z y m k i e w i c z ,  zaw stydził w szystkich popów. 
N a przybycie p. Orżew skiego każat dzw onić we 
wszystkie dzw ony i pozapalać wszystko św iatło 
w k o śc ie le ; s .m zaś, ubrouy w kapę, z wikaryu- 
szem , k ió reinu  także kapę przyw dziać kazał, i ze 
służbą kościelną w kom żach, z krzyżem , krop i­
d łem  i kadzielnicą, przez całą praw ie godzinę 
czekał p rzed  ogrodzeniem  kościelnem na przyby­
cie w ładcy. P an  O rżewskij, lubo nie w stępuje do 
kościołów podczas ob.azdu, w idząc taką pom pę 
dla siebie przygotow aną, nie m ógł się oprzeć po­
kusie odegran ia roli cara i jak  car w szedł do 
św iątyui. P roboszcz odp raw ił potem  m odły za 
najdłuższe życie dygnitarza.

A kt oskarżenia przeciw  m ęczennikom , uw ię­
zionym  z powodu kościcła w K rożaeh, już został 
zredagow any i w ydrukow any i sp raw a m iała być 
sądzona w tym  miesiącu, gdy nagle g en e ra ł Or­
żewskij oznajm ił, że satn chce być na sądzie i 
kazał odłożyć spraw ę na w rzesień. J e s t  to uo- 
wem, krzyczącem  b e z p ra w ie m , bo g en e ra ł g u ­
berna to r nie m a p raw a w trącać się do sądów i 
dziwić się należy że zw ierzchność sądow a na 
zwłokę, a p rzeto  i na dłuższe w ięzienie n iew in ­
nych ofiar zezwoliła. D rugiem  bezpraw iem , może 
jeszcze gorszem  od poprzedniego będzie, gdy 
gen e ra ł-g u b ern a to r będzie obecnym  na sądach, bo 
obecność takiego dygn ita rza, którzy je s t współ- 
w inow ajcą gu b ern a to ra  kow ier-k iego  K fingen- 
berga i in teresow anym , m usi krępow ać adw oka­
tów i świadków, na sędziów zaś wywie ać n a ­
cisk. a tern sam em  nie może być dozwoloną.

P an  O rżewskij razem  z K lingenberg iem  k rzą­
tają się już teraz, żeby w yrok po swej m yśli 
przygotow ać Do więzień bowiem, w których sie­
dzą ofiary ich w ściekłości, wysyłali ajentów , obie­
cują oui w ięźniom  w olność pod w arunkiem  żeby 
w ed ług  danej islrukcyi zezuawali.

Z  dalekiego wschodu.
W edług  B iu ra  R eutera  sfery  urzędow e chiń 

skie nie przyznają żadnego groźnego znaczenia 
starciu, do jakiego przyszło  m iędzy wojskiem ko- 
reańskiem  a japońsk iem  w m ieście portow em  
Soeul i sądzą, że to starcie nie w yw oła żadnych 
następstw  w ojennych. W ojska chińskiego w tem  
m ieście je s t tylko oddział dla ochrony posel­
stw a.

W edług  innej w iadom ości do tego sam ego 
dziennika z Jokoham y w Japon ii —  wojsko ja­
pońskie zaczęło posuw ać s ;ę ku pozycyom , zaję­
tym  przez woisko chińskie. D latego każdej chw ili 
m ożna się spodziew ać wiadom ości o starc iu , któ­
re oczywiście mieć będzie inne  znaczem e, niż 
starc ie  w mieście Soeul m iędzy wojskiem ko- 
r tań sk iem  a japońskiem .

Ł atw o się dom yślać, że m iędzy państw am i in- 
teresow anem i w sporze chińsko-japoriik im  toczą 
s:ę rokow ania —  a g łów m e m iędzy A m eryką 
pó łnocną a A nglią  Rząd am erykańsk i ośw iad­
czył na zapytanie rządu angiel-kiego. że okręty 
w ojenue w ysła ł tylko dla obrony obyw ateli am e­
ry k ań sk ich ; w idocznie okręty  te obudziły w An­
glii jakąś obawę, która może n e je s t bez wszel­
kiej podstaw y. D latego też wiadom i ść te leg rafi­
czna z W aszyngtonu która o tem  donosi, di daje 
uw agę że rząd am erykański zdaje się mieć inne 
dalsze zam iary. Jeże li ten  dom ysł s ę  spraw dzi, 
wówczas przyjdzie może do bezpośredniego S m ię  
szania się A m eryk i w za targ  w ojenny z czego 
dalej w yniknąć może pow ód do w m ięszauia się 
innych  m ocarstw  —  a szczególnie Rosyi.

Z  Tzby sądowej.

K atastro fa  budowlana p rzy  ulicy D ług ie j dnia  
24 lipca 1893.

(Dokończenie).
Świadek W incenty W  d o w i s z e w  s k i , p ie r ­

wszy inspek to r budow nictw a miejskiego, zaprzy­
siężony, zeznaje, że zna Janeckiego . T enże objął 
urzędow anie, kiedy R ada m iejska poruczyła św iad­
kowi budow ę tea tru . U rzędow ania sw ego J a n e ­
ckiem u nie oddaw ał. N a w ezw anie prezydenta , 
gdy  N iedziałkow ski o trzym ał urlop, św iadek 
z dniem  1 lipca 1893 objął zastępstw o N iedział 
kowskiego i inspekcyę. Janeckiego  uw olnił św ia­
dek z dniem  7 lipca, gdyż sam  in sp e k c ją  się za­
ją ł. zw łaszcza że czynności dyrekcyi nie absoi 
bują zbyt wiele czat-u.

P r z e  w. P an  N iedziałkowski tw ie rd z ł  więc 
przeciw nie.

W d o w i s z e w s k i .  P rzy  budow ie na ulicy 
D ługiej byłem  w dzień katastrofy, p rzedtem  nie.

P r  z e  w. D nia 7 lipca uw olnił pan Ja n ec k ie ­
go, więc może było w skazane pójść na tę  b u ­
dow ę ?

Ś w i a d e k .  Tak, ale wówczas w 6 dzielnicach 
było rów nocześnie 124  budow li, więc m ożna to 
było robić tylko system atycznie i powoli. Z b a­
dałem  ’uż wówczas dzielnicę 1, 3 4 i 6 a 5, ja 
ko najw iększą, pozostaw iłem  sobie na później 
N a zapytanie przew odniczącego tłóm aczy św ia­
dek, że bada budow lę zawsze z p lanem  w ręku, 
uważając, czy m ury są zgodne z plauem  i czy 
m ateryał jest należyty.

P r z e  w. P  N iedziałkow ski tw ie rd z ił , że obo 
w iązek kontroli ogranicza się tylko do trzech 
razy

Ś w i a d e k .  N ie poprzHstawałem na t e m,  ale 
w ykonyw ałem  konlrolę ciągle (w 6 dzielnicach I). 
U m iałem  tem u podołać. Ja k  kto chce, to potrafi. 
Z resztą kontrola je s t ułatw iona o tyle. że różnych 
ludzi nie rów no się kontroluje.

P r z e  w. Czy prak tykuje s ię ,  że się budowa 
prow adziła 1 ez upow ażnionego budow niczego kie 
rów nika budow y? Ś w i a d e k  N ie pow inno tak 
być, ale praktykow ało się niestety. P r z e  w. J a k ­
że to m ogło ujść uwag- u izędu  budow niczego? 
S w. Chyba dlatego, że inspektor na budow ie nie 
by ł. A le za moich czasów to się n e zdaiza. 
P rzy  ka‘astrofie byłem , spostrzegłem  natychm iast 
że odstąpiouo od planu. P rzy  trz»clip iętrow ych 
dom ach m ury działowe obciążone l elkam i, po 
w inny m ieć na 3 i 2 piętrze po 45 i m. na pier- 
w szem  i w parte rze  m ogą mieć po 60  Cm. gru  
bości N a miejscu, m aieryał był już w gruzach, 
św iadek je d n ak  u z n a ł,  że był lie d u ic j dobroci. 
Pow odem  runięcia ściany, zdauiem  iego. było nie 
tonstrukcyjne, nie osiowe lozdziilen ie  ot woi ów 

drzw iow ych i nierów ny skutkiem  tego rozkład 
ciężarów.

R. G i e b u ł t o w s k i .  Jeżeli w ciągu budowy 
zm ieniają się kierow nicy, czy następny  m a obo­
wiązek sp raw dź ć, czy roboty do tego czasu prze 
prow adzone były  praw idłow o. S w. Tak jest.

Dr. B o r o ń s k i .  Kto dostarczał cegły de bu 
dowy te a tru ?  Ś w i a d e k .  Brano od kilku firm . 
ale E m ilew icza m 'ędzy niem i nie było.

Dr. E i c h h o r n .  Czy następny 
m a obowiązek odkopać fundam enty , jeżeli t>ray- 
ruszczą, że poprzednik  jego wadliwie je zbudo­
w a ł?  Ś w i a d e k .  Ja k  po trzeba, to się odko- 
pnje.

Dr. E i c h h o r n .  Czy p rzed  objęciem przez 
rana inspekcyi było w iadom em  w mieście że 

u r .ą d  budow nictw a źle funkeyonu je?  S w. T  o 
r z e c z  g ł o ś n a .

O brońca dr. S z a l a y  zgłasza następujące w nio­
ski : 1) dopuszczenie św iadka d ra  F eliksa S z 1 a c h- 
t o w s k i e g o  na okoliczność, że N iedziałkowski 
co do pow ierzenia Janeckiem u obowiązków in sp e ­
ktora budow lanego uczynił to bez wiedzy ów cze­
snego p rezyden ta  -n iasta; 2) o w ezwanie niagi 
stra iu  m. K rakow a, aby dostarczono aktów , z k tó ­
rych się okaże, że każde zlecenie przez Janeck ie 
go otrzym ane było na zasadzie ekshibitów; w k o ń ­
cu 3) o zapytanie m agistratu  w drodze rekwizy- 
cyi. czy owa instrukeya z r. 1890, o której 
w spom iuał Zaw iłowski a k tórej istn ien ia zaprze­
czył N iedzia łkow ski, była dla urzędu budow ni­
ctw a obowiązującą.

O skarżyciel publiczny sprzeciw ia się tym  w nio­
skom a tryD unał po naradzie uchw alił wszystkie 
wnioski odrzucić. Na tem  rozpraw ę odroczono.

Popołudniow ą rozpraw ę zajęło p rzesłuch iw a­
nie dw óch rzeczoznawców, budow niczych Żarem  
by i P oznańskiego

Znaw ca Z a r e m b a  podaje jako powód kata­
strofy zgniecenie ściany działowej. P rzedew szy- 
stk iem  z resztek  filaru , który w znacznej części 
runął, u trzym ał się m ały narożnik. % niego p rze ­
konali się znaw cy o lichym  m ateryale, jakim  p ra ­
w dopodobnie całą ściauę wybudowano. Cegłę mo 
żna było parasolem  wyjmować. Z apraw a - w apien­
na rów nież na w skroś była w ilgotna i krucha. 
Toby wskazywało, że w środku m uru były miej 
sca n iedostatecznie w ypełnione ceg łą , a zalew a­
ne tylko w apnem . Tak jest w szędzie niestety 
w Krakowie, cała środkow a część dom u w ybudo­
w aną została z cegły  zwyczajnej bez t. zw. pra- 
sówk;. Chodziło o to, czy filar ten  m ógłby zape­
wnić stałość budow ie. U staw a budow nicza do 
zw ala na obciążenie 1 ctm . kw adr, m uru sześciu 
kilogram am i. Obliczono, że filar ten  faktycznie 
obciążony był 3 '8 0  kfiogr. na 1 ctm . kw adr. 
Dwa czynniki złożyły się na n ieszczęsną kata­
strofę : s t a n o w c z o  z ł e  w y k o n a n i e  i b a r ­
d z o  l i c h y  g a t u n e k  c e g ł y .  Od planów  za­
tw ierdzonych przez m ag istrat odstąpiouo. Gdyby 
w ybudow ano m ury parte ru  i pierw szego p ię tra  
w grubości 75 cm., i gdyby nie wykonano g łę ­
bszej fram ugi, praw dopodobieństw o katastrofy nie 
byłoby tak wielkie. Dalej określa m ów ca obow ią­
zki m ajstra  m urarskiego przy budowie. Cięży na 
nim  odpow iedzialność za jakość roboty, jeśli m a ­
te ry a ł jest zły, pow inien zrobić zastrzeżenia. 
P odm ajstrzy  m a robotników  ciągle nadzorować 
na miejscu. P rzyznaje m ów ca także, że nie osio­
we rozdzielenie otw orów  drzw iow ych , ale tylko 
w piw nicach, m ogło s ę do katastrofy  p rzy ­
czynić.

R G i e b u ł t o w s k i .  Czy nie m urarz  jest 
w sian ie zdrow ym  rozum em  odróżnić lichą cegłę 
od lepszej ? Z n a w c a .  M niej więcej rozpoznać 
można.

Dr. B o r  o ń s k i. Czy, gdyby tej cegły w p ra­
wdzie użyto, ale w ykonanie było dobre, czyby 
się uniknęło  k a tas tro fy : Z n a w c a  T rudno  s ta ­

nowczo orzec, ale p rzypuść ć m ożna, że nie na 
s tąp iłab y  albo wcale, albo nie tak nagle. Dr. B o- 
r  o ń s k  i. Czy od 9 czerw ca do dn ia  katastrofy 
było dość czasu , aby usunąć wszystkie w adliw o­
śc i?  Z n a w c a .  Z apew ne, gdyby  się rachow ano 
z tą  okolicznością.

Dr. S z a l a y .  Czy cegła może na zew nątrz 
w yglądać dobrze, a być złą w ew nątrz. Z u a w c a 
Z ła cegła rozkruszy się w rękach. Dr. S z a l  ay. 
Czy w K rakowie bardzo często się zdarza, że 
nie m a budow niczego zapisanego w m agistracie? 
Z n a w c a  S tosunek t e n  w w y s o k i m  s t o ­
p n i u  n i e m o r a l n y  w y s t ę p u j e  u n a s  
b a r d z o  c z ę s t o ,  a w ł a d z a  n i e s t e t y  c z y  
n i e  m o ż e ,  c z y  n i e  p o t r a f i  t e m u  z a p o  
b i e d ź

Dr,  S z a l a y .  Czy w ogóle słyszano w K rako 
wie, żeby którykolw iek in spek to r przychodził i 
badał budow ę z planam i w r ę ku?  Ż u a w  ca . 
N iestety, tak  jest, wobec nadużyć licznych, jakie 
się ciągle d z ie ją , wobec tego, że budują ludzie 
niepowołani, a ktoś za m ałą kw otę udziela firm y. 
J e ż e l i  s i ę  h o n o r u j e  u r z ę d n i k a  n a  t o,  
ż e b y  u r z ę d n i k  d o  b u d o w y  n i e  p r z y ­
c h o d z i ł ,  tam  takie następstw a są n ieun i­
knione.

Osk K o c h a n o w s k i  tw ierdzi, że przez czas 
dłuższy sprow adzał wyłącznie t. zw. prasów kę. 
bo zw ykłej cegły  nie było.

Drugi znaw ca P o z n a ń s k i  przyznaje rów ­
nież . że ceg ła była l ic h a , krucha, niew ypalona. 
Z powodu niezw ykłego popytu  za cegłam i w ze­
szłym  ro k u , cegielnie nie m ogły zaspokoić po­
trzeb. Płacono z góry, naprzód za cegłę. D rugim  
powodem  runięcia owej ściany działowej było złe 
w ykouam e budowy, K ażda ceg ła pow inna być 
skąpana w wapnie. P rzyczyniło  się także w wy­
sokim stopniu  do sprow adzenia katastrofy odstą­
pienie od planów. Z resztą pow tarza m ów ca mniej 
więcej to wszystko, co orzekł Zarem ba, i p o tw ie r­
dza m iędzy innem i fakt, że n ieraz budow ę od 
początku do końca przeprow adza się bez k ie ru ją ­
cego budow niczego. Z kolei przew odniczący od ­
czy ta ł św iadectw a m oralności każdego z oskarżo 
nych, ogółem  bardzo pochlebne f  dobre i zam y 
kając postępow anie dowodowe odroczył rozpraw ę 
do dnia nas 'ępnego .

P rzed  południem  wczoraj rozpoczęły się wy­
wody stron. Z abrał g łos najpierw  oskarżyciel pu­
bliczny dr. S ta w a rsk i, po nim  z kolei ob rońcy : 
d i. Boroński dr. R o s e n b la tt , dr. E ichho rn  i dr. 
Szalay. B rak miejsca nie pozw ala nam  streszczać 
łych p rzem ó w ień , zaznaczam y tylko że obrońcy 
wyzyskali wszystko, co tylko na oczyszczenie 
oskarżonych z czynionych im zarzutów  m ożna 
było podn ieść i przytoczyć.

O gadzin ie 5'7* przewodniczący radca Stebel- 
ski ogłosił wyrok, którym  try b u n a ł uznał w szyst­
kich oskarżonych w innym i w ystępku z § 335 u. 
k.. k tóry  popełnili przez to, że przy budowie 

Felicyan  K o c h a n o w s k i  dopiero w czerw ­
cu 1893 r. ustanow ił upow ażnionego bndowuicze- 
go kierow nikiem  budow y i św iadom ie dostarczał 
zlej cegły,

S ylw ester Z a b ł o c k i  używ ał złego m ateryału, 
od zatw ierdzonych planów odstąpił, robił otwory 
i fram ugi w brew  planom  i roboty w ykonał nie- 

buduw niczy I dbale,
J^r»Dcis»Ak Z « b l i ) f t k i  używ ał m aerrya

łu i w ykonał roboty niedbale,
S tefan E r  t e ł  objąwszy nadzór, nie przekonał

się o stan ie budow y, a następnie nie w ykonyw ał 
nadzoru i

Karol J a n e c k i  zan iechał stw ierdzić, czy b u ­
dowę prow adzi upow ażniony budow niczy i czy 
tenże podpisał dekiaracyę, jak niem niej nie w y­
konyw ał p rzepisanej kontroli.

N atom iast uw olniono F elicyana K o c h a n o w ­
s k i e g o  od zarzutu, że o rozpoczęciu budowy 
nie zaw iadom ił m agistratu, a F rauciszka Z a b ł o c ­
k i e g o  od zarzutu, że odstąp ił od planów  i po ­
czynił otw ory i fram ugi w brew  planom .

Za występek z §. 335 u. k. zasądził try b u n a ł:
1) Felicyana K o c h a n o w s k i e g o  na miesiąc 
zwykłego aresztu  obostrzonego postem  co 14 dni,
2) S y lw estra  Z a b ł o c k i e g o  na cztery  m iesiące 
ścisłego aresztu  obostrzonego postem  co tydzień,
3) F ranciszka Z a b ł o c k i e g o  na dw a m iesiące 
zw ykłego aresztu  obostrzonego postem  co tydzień,
4) S tefana E  r  11 a na trzy m iesiące ścisłego a re ­
sztu  obostrzonego postem  co 14 dni i 5) K arola 
J a n e c k i e g o  na czternaście dni aresztu  obo­
strzonego jed n y m  postem .

N adto w szystkich oskarżonych zasądzono na 
ponoszenie kosztów karnych  i so lidarne zapłace­
nie tyturem  odszkodow ania A nnie L e ś n i a k  
w dow ie po zabitym  robotniku 400  złr., dzieciom 
M aryannie i W ojciechowi L e ś n i a k o m  każde­
mu z nich po trzy  złr. m iesięcznie do końca 
czternastego  roku życia, A gnieszce T y ł k o w e j  
matce D z i k a  100 złr., robotnicom  A nnie Ż a k
i M agdalenie W r ó b e l  po 30 z ł r .  S tanisław ow i 
S u r o w c e  20 z łr. i W incentem u T a r m u c h a -  
l e  10 złr.

W m otyw ach wyroku o p arł się Ląd na orzecze­
niu znawców i przyjął, że p rzyczyną katastrofy 
był zły m ateryał, brak  dozoru, n iedbała robota i 
odstąpienie od p lanu . Rów nież za udow odnione 
przyjęto te fakty, które powyżej przytoczono, ja ­
ko uzasadniające winę. P rzy  w ym iarze kary  u- 
w zględnił try b u n a ł okoliczności łagodzące i nie- 
w iune rodziny i zeszedł poniżej ustaw ow ego mi 
nim um , k tóre wynosi 6 m iesięcy. P rzy  w ym iarze 
kary dla J a n e c k i e g o  uw zględniono jako oko­
liczność łagodzącą, że obejm ując urzędow anie z a ­
s t a ł  w b u d o w n i c t w i e  m i e j s k i e m  u r z ą ­
d z e n i a  p o ż a ł o w a n i a  g o d n e  i p o z o s t a ­
w i a j ą c e  w i e l e  d o  ż y c z e n i a .

K r o n i M a .

K r a k ó w .  26 lipca.

W krakowskiej szkole sztuk pięknych przy 
zakończeniu roku szkunego otrzymali odznaczania: 
na kursie I prof. Cynka za rysuuki z antyków S 
Guttlieb m tdal srebrny, Ryszard Radwański medal 
bronzowy. Na kursie I I  i rof Jabłońskiego również 
za rysunki z antyków Edward G rajnert medal sre ­
brny, Jau  Bnkowski medal bronzowy. N a kursie III 
prof Łuszozkiewioza za rysunki z natury Christ 
Kutew (B ułgar) medal srebrny, Ryszard Gawlikow­
ski i Stanisław  Kamooki medale bronzowe. Na od­
dziale IV stndya olejne prof. Unierzyskiego: W oj­
ciech Weiss, Bolesław Czapkiewioz medale srebrne.

W. K a liń s k i medal bronzowy. Z kursów V i VI 
malarstwo prof I n f le r a  medale rr- broe i-tr ymali 
Tedeusz Okoó, L>rn K\ w alsk i, medal turnzowy 
Stanisław J  irocki. W dziale rzeźby prowadzonym 
przez pr-f Dauna, medale bronz>we otrz) mali u- 
czniowie Bąkowski i Budziński. W oddziale najwyż­
szym malarstwa, t. zw „K ajsterszuli", wystawa prac 
uczniów posiada tylko kompozycje p. Saskiego, zn? 
nego już artysty-m alarza, którego prace nieraz wy­
stawione były w salonach Tow. przyjaciół sztuk 
pięknych.

Wiadomości OSObkste. Dyrektor szpitala św. Ła­
zarza dr. Stanisław Poniato wyjechał za urlopem, 
zarząd szpitala objął przymaryusz dr. Stanisław 
Paszkowski.

W sprawie wyroku, jaki zapadł w sekcyi języ­
kowej, otrzymnjemy następujące pismo w yjaśniające:

Większość pism galicyjskich podała niedokładny 
tekst uchwały, powziętej przez setoyę językową II 
zjazdu literatów i dziennikarzy polsaich w spra­
wie b e z ; m i e n n e g o  artykułu  , wydrukowanego 
w nrze 158 Nowej R eform y  p. t. „PaDsIawizm 
w krakowskiej Akademii umiejętności". Ten sam 
tekst niedokładny znajdujemy także w N . R efor­
mie nr. 165, Tymczasem w tekście, ostatecznie u- 
ehwalonym, stoi nie „ a r t y k n ł y ,  z a w i e r a j ą c e  
n i e g o d n ą  i n s y n u a c j ę ,  j a k o b y  p. S t e f a n  
R a m u ł t "  i uie . w y r a ż a j ą c  o b u r z e n i e  i 
g ł ę b o L ; e u b o l e w a n i e 11, ale tylko: 1) „ a r ­
t y k u ł y ,  z a w i e r a j ą c e  m i ę d z y  i n n e m i  
t w i e r d z e n i e ,  j a k o b y  p. S t e f a n  R a m u ł t  i
2) „i w y r a ż a  g ł ę b o k i e  u l  o l e w a n i

Uchwała brzmi; jak następuje:
„Ze względu, że w zeszycie 7 Przeglądu P o­

wszechnego z r. b. i w numerze 158 N ow ej R e ­
form y z r. b. pojawiły się artykuły, zawierające 
między innemi t w i e r d z e n i e ,  jakoby p. Stefan 
Ram nłt w książce swej p, t  „Słownik języka po­
morskiego czyli kaszubskiego11 usiłow ał szerzyć ideę 
panslawistyczną na Kaszubach, a Akademia umie­
jętności popierała go niejako w tej dążności, „ze 
względu dalej, że a n t o r o w i e  wspomnianych ar ■ 
tykułów postawili całkiem niedwuznacznie p Stefana 
Rnm ułta w jednym rzęazie z płatnymi agentami 
obcego mocarstwa, a na Akademię umiejętności w 
Krakowie rzucili podejrzenie tolerowania dążności, 

nauką nic wspólnego nie mających,
„Sekcya językowa U Zjazdu lite.atów i dzienni­

karzy polskich, po dokładnem rozpatrzeniu tej sp ra­
wy uznaje owe twierdzenia za niegodną, żadnej fa­
ktycznej podstawy nie mającą insynuację i wyraża 
głębokie ubolewanie z powodu zamieszczonych w 
Przeglądzie Powszechnym  i N ow ej R eform ie  a r­
tykułów. ubliżających Akademii umiejętności i czci 
obywatelskiej p. Stefana B am ułta.11

Dodać do tego należy że uchwala ta  zapadła j e- 
d n o m y ś l n i e  i że p o p i e r a l i  j ą  także pp. dr.
J. K a r ł o w i c z  i prof. dr. A. K a U n a .

Całkiem objektywoy i zgodny z prawdą opis 
przebiegr tej sprawy znajdnje się w nrze 1 ♦>8 P rze­
glądu politycznego, społecznego i literackiego.

Kraków, 26 lipca 1894 r. J  B audouin  de 
Courtenay, jako przewodniczący sekcyi językowej 
II  zjazdu literatów i dziennikarzy polskich.

Na wystawę do Lwowa odjechała dziś i K ra­
kowa dziatwa siko ludowych miejskich z nauczy­
cielami i nauczycielkami. pod przewcdnfi-tweiii iaepe- 
ktora p Twaroga, oraz dyrektora p. Fająka. Uczniów 
i  w w m in  wyf»ołrało pfże ssłO łOC, w iaiz i  oeoba - 
mi starszymi około 400 osób.

Ważne dla zw ie d za ją cy ch  w vsti nrę lw o w sk ą . 
Na mój wniosek jrz td łu ży la  generalna dyrekcja ao- 
lei państwowych ponownie okres ważności powro- 
tuy<h b letów, wydawanych dla zwiedzających w y­
stawę we Lwowie, bez względu ua odległość i na 
stacyę, z której podróż do Lwowa przedsięwziętą 
została na d n i  o ś m.

Zarządzeniem tem ułatw ia się obliczanie, kiedy 
powrót ze Lwowa ma nastąpić, albowiem bilet taki 
w każdym w ypadkn, i to bez wzglęau na przypa­
dające niedziele i św ięta, będzie mógł być do po­
wrotu ze Lwowa użyty w następnym tygodniu tego 
samego dnia , w którym podróż do Lwowa rozpo­
częto —  i tak np. podróż została rozpoczęta z Rze­
szowa w niedzie’ę rano o godzinie 1 m 53, to po­
dróżny ma wyjechać zt Lwo' a najpóźniej w nastę- 
puą niedzielę przed półurcą. Kolosoary.

Otrzymujemy następujące pismo: Z powodu
artyknłu, zamteszczon go w krunue num eru 161 
br. N . R eform y  pod napisem „Pomysłowość dy­
rekcyi rkarbn w Krakowie" — uprasza się na pod­
stawie § 19 ustawy z dnia 17 grudnia 1862 nr.
6 dpp. ex 1863 o zamieszczenie następującego spro­
stowania :

Ck. dyrekcja okręgu skarbowego w Krakowie 
wytoczyła w swoim czasie p.zeciw p. Aleksandrowi 
Szafrańskiemu śledztwo za ciężkie przekri cienie 
skarbowe.

W toku śledztwa zarządziła u z a s a d n i o n e  w 
u s t a w i e  zabezpieczenie nałożyć się mogącej g zy- 
wny na realności obwinionego.

N a podstawie przeprowadzonego śledztwa docho­
dowego r-k. eąd wyższy dla spraw dochodowych we 
Lwow.e, a n i e  w K r a k o w i e ,  jako I. in stanc ja  
wyrokująca, a następnie wskutek wniesionej apela- 
oyi t.ikże ck. tąd  najwyższy w Wiedniu, jako II. 
instaucya j e d n o z & o d n i e  u z n a ł y  p A. S z a ­
f r a ń s k i e g o  w i n n y m  zar<ucon‘g> mu cężkiego 
przekroczenia ustawy Karnej o pize>tępstwach do­
chodów skarbow ych, popełnionego przez to, że p. 
Szafiański w Krakowie w latach 1872 i 187 3 u 'ządził 
fabrykę w której wynaję -i robotuicy wyrabiai; z j^go 
polecenia i z tytoniu prr-zeó dostarczonego papierosy, 
które on następnie innym osobom pozbywał.

Ck sąd najwyższy w W ńdniu, potwierdzając w i­
nę zasądzonego, uwolnił go jednak cd Laiy z p-o- 
w< du zaszłego przedawnię n a

Nieprawdą zatem je s t, jakoby k r a k o w s k a  ck. 
p o w i a t o w a  d y r e k o y a  s k a r b u  była nałożyła 
ua p. Szafrańskiego karę w kwocie 100 757  złr. 
44 ct. Nieprawdą dalej jest, jakoby wyrok przeciw 
p. A Szafrańskiemu wydany był p o m y s ł e m  l o ­
k a l n y m  k r a k o w s k i e j  d y r e k c y i  s k a r b u ,  
gdyż w tej sprawie p. Aleksander Szafrański jedy­
nie przez wyższe instaneye był sądzonym i za prze­
stępcę skarbowego nznanym, zaś tutejsza ck dyrek- 
cya w ystęp-w ała tylko jako władza prowadząca 
śledztwo, któ-a po myśli ustawy karnej o przesięp 
stwach skarbowych o b o w i ą z a n ą  b y ł a  zabezpie­
czyć karę, na obwinionego nałożyć się mającą

Kraków, dnia 25  lipca 1894.
Ck. dyrektor okręgu skarbowego

K rum łow ski.
Ooowiązani do wydrukowania powyższego pi-ma 

na podstawie ustawy prasowej, oświadczamy nadto, 
iż p. radca Krumłowski zawiadamia nas, iż u s tą ­
pienie jego ze stanowiska dyrektora okręgu akarbo-
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wego w Krakowie ze sprawą p. Szafrańskiego nie 
miało żadnego związku. (Przypisek Redukcyi).

Pomysłowość władz skarbowych. Dnia 16 ma­
ja  1888 gmina miasta Krakowa nabyła na publi- 
oznej licytacyi realność L. 510 Dz. I. za rw otę 631 
złr. Od protokółu licytacyi nrząd podatkowy w K ra­
kowie wymierzył należytość w kwouie 14 złr. i po­
lecił p. dr. Lesławowi Borońskiemu, który w dal­
szym ciągu sprawy a mianowicie przy podniesieniu 
reszty oeny kupna zastopował jedynego dziedzica 
właścicielki realności, aby należytość tę zapłacił. 
Dziś właśnie doręczono drowi Borońskiemu następu­
jące pismo: „Na rekurs uwalnia się dra Lesław a 
Borońi liego od obowiązku uiszczenia należytości 
tamże do L 1980/88 w sprostowanej kwocie 14 
złr.,« wymierzonej od protokółu licytacyjnego z 16 
maja 1 8 8 8 , którym gmina miasta Krakowa nabyła 
od masy ś. p. Maryi Sudorekiej realność L. 510 
Dz. I. w Krakowie za kwotę 631 złr., albowiem 
r e k  u r e n t  n i e  b r a ł  u d z i a ł u  p r z y  r z e c z o ­
n e j  l i u y t a c y i ,  a n i  t e ż  w c h w i l i ,  w k t ó  
r e j  m u  d o r ę o z o n o  z a c z e p i o n e  w e z w a n i e  
p ł a t n i c z e ,  n i e  b y ł  o p i e k u n e m  s p a d L o  
D i e r c y  ś. p. M a r y i  S u d o r e k i e j ,  Stanisława 
Floryana 2-ga imion Komuniokiego, gdyż ukowy 
według odezwy Sądu delegowanego miejskiego w 
Krakowie z 29 czerwca 1894 L. 13.135 w d u i n  
22 o z e r w c a  1884, t. j. w d n i u  d o r ę o z e n i a  
o w e g o  w e z w a n i a  p l a t n i o * e g ° ’ P e 
n o l e t n i m ,  zaczem rekurent do uiszczenia zare 
knrdWanej nahżytości a«i osobiście nie je6 o o 
w iązanym , ani teł *a takową nie o powia a — 
L 82092/94  Panu Drowi Lesławowi
1 mińskiemu ' *> wiadomości Ck. dyrekeya okręgu 

-kp.>-b(,w%j_. oddział należytcsciowy, dnia 16 lipca 
1894* (pudpiz nieczytelny).

Czy poirZ' ba K om en ta rzy  tak co do samego wy­
m ia r u  jak co do pośpiechu w załatw ieniu?

Pogrzeb sp. Kassyldy Kulikowskiej odbył się 
onegdaj we Lwowie. Liczny orszak, złożony prze­
ważnie z przyjaciół i znajomych zgasłej wyruszył 
z uderzeniem godciny 10 z ulicy Jagiellońskiej 
(z domu pp. Niedziałkowskich) na ul. Karola L u ­
dwika w kierunku cmentarza Łyczakowskiego. Trum­
na spoczywała na karawanie, obwieszonym wieńca­
mi Pomiędzy innemi były wieńce od komitetu wy­
stawy krajowej, od uczestników kongresu pedago­
gicznego, w którym zmarła, jako znakomita nauczy­
cielka, czynny b rała udział, od czytelni kobiet itd. 
Przed karawanem szło duchowieństwo, poprzedzone 
„H arm onią1'. Gdy orszak przekroczył bramę cmen­
tarza Łyczakowskiego, wielbiciele zmarłej wzięli trum ­
nę na barki i ponieśli ją  >.'o świeżo wykopanej mo 
giły. Po odprawieniu modłów kościelnych przemó 
w ił nad grobem Zygmunt Miłkowski (Teodor To 
masz Jeź), zaznaczając, że zm arła nie m iała własnej 
rodziny. Rodziną dla niej były dzieci polskie, któie 
wrohowywałs było społeczeństwo polskie, którego bo­
le i walki odczuwała, dla którego żyła i dla któ­
rego się poświęciła. W gorących również i rozuzu 
łających słowach przemówił po Jeżn poseł Lewa- 
kowski, podnosząc zasługi i patryotyzm zmarłej. Sp. 
Kulikowska należała do najsympatyczniejszych, do 
najgorętszych niewiast polskich. Cześć jej pamięci. 
Pomiędzy wieńcami były: wieniec z biletów „Szko 
ły  ludowej" laurem przeplatany z napisem ! „Prze- 
zauuej Poloe obywatelce W arszawiacy11. Wieniec Czy­
telni dla kobiet z białych nieśmiertelników. Grono 
kobiet Iwo * —.„.i złożyło wieniec z powojów z na­
pisem : „Koleżance z W arszawy Lwowianki". Jedna 
z przyjaciółek wieniec z lauru  i tuberozy z napi­
sem : „Najdroższej, ukochanej mojej L .“, od towarzy­
stwa pedagogicznego i kilka bezimiennych. W nętrze 
trum ny przepełniono żywemi kwiatami. Dr. Teresa 
Tyszkiewiozowa i Marya W ysłouchowa dla uczczenia 
pamięci zmarłe), zamiast wieńca, złożyły po 20 złr. 
dla najuboższej rodziny włościańskiej.

Zmarli, w Bnkarescoie zm arł Ja n  Z a l  p ł a c h t  a, 
który skwitował jako porucznik artyleryi austr. i 
w stąpił w 1863 r. do I  oddziała lwowskiego pod 
Czechowskim. Tam mianowany majorem. Po rozbi­
ciu oddziału uformował nowy oddi..ał we Lwowie 
z 800 ludzi, połączył się z oddziałem Leszka W i­
śniewskiego i Ozerwmskieg >, przyiął bitwę pod Ty­
szowcami, w któiej atakujący Moskale zwycięsko 
odparci zostali —  drugą pod Mołozowem, czyli 
Stary Wsią, atakowany z trzech stron. Oddział pu 
całodziennej bitwie został rozbity. Na em igracji ył 
ZalplaohU przedsiębiorcą kolejowym w Rumunii. 
Zm arł nagle. Poaostawił rodzinę w bardzo opłaka­
nym stanie.

Humoug a n  ry k ań sk i. Każdy rozsądny i do 
świadczony człowitk wie o tern dobrze, iż są rze­
czy, sprawy oawret ludzie, których najlepiej jest — 
niedotykać się, życie wszakże i jego warunki znie­
walają nieraz do takiego niemiłego dotknięcia, w y­
raźniej mówiąc, od trąceń .. z p0d nóg czegoś, aby 
nie zwalać obuwia. W tem w łaśnie znajdujemy się 
położeniu.

Przed rokiem jeszcze nie sami, lecz wraz z in ­
nemi dziennikami, dbąjącemi o godność narodową, 
potępiliśmy prawdziwie amerykański hmnbug, z ja ­
kim znany p. Józef R  o g O 8 Z ueii ował sięgnąć po 
dolary rodaków naszych * Ameryce. W ystąpienie 
uczciwej polskiej prasy widocznie „popsuło mu ,n e- 
res“, toteż zaciekłość tego pana, przeciw m m  główni 
zwrócona, od owego czasu > o ej c wi i w yja za _ ę 
na najzabawniejsze, a bezs, na złością zaprawione 
elnkubracye, świadczące zarówno p wo
du „straconych zysków", jak o ta encie P- w l0- 
runku mydlenia oczu poczciwym czy e ni '

W łaśnie rok mija od  z d e m a s k o w a n ia  tej brzydkiej
spraw ki, p R więc chcąc zdaje się w 8?T;,w-nia 
dny siebie rocznicę tę uświęcić a licząc 
na hrótką pamięć czytelników gazet, nie wa a 
w dzisiejszym num-rze wydawanego PrzeZ s1̂  ” 
sko amerykańskiego p isem ka. na wać nas wp 
„potwarcami", którzy w roku ubiegłym, 8<*y P- • 
był w Ameryce i bronić się nie mógł, w SP0S 
„równie nikczemny jak idyotyczny, napadli na nie­
go" i t d.

W odpowiedzi na to sięgamy do redakcyjnego ar­
chiwom i wyjmujemy Btamtąd numer tygodnika pol- 
uko-amerjkańskiego „Polonia", w którym ów „hi­
storyczny" list p. Rogosza do „Szanownych Roda­
ków mieszkających na ziemi amerykańskiej" za­
mieszczono. Po wstępie, opiewającym niezwykłe po­
święcenia „sławnego naszego powieściopisarza", k tó­
ry nie żałował trudów zamorskiej podróży, żeby ty l­
ko „uściskać Wa»ze dłonie spracowane", autor przy­
stępuje wprost do interesu i tak pisze dosłownie:

„Od la t kilku noszę się z myślą wydania przy 
czynnym współndziale n a j w i  ę k s z y c h  n a s z y c h  
U c z o n y c h  i a r t y s t ó w ,  pomnikowego dzieła o 
Naszej Ojczyźnie, które będzie złotą księgą narodu poi 
*fciego, a w którem < zytelnik znajdzie wierny i zupełny

obraz całej naszej cywilizacyi (sic), od jej zarania 
do dni naszych. Ponieważ książki tak patryotycznej 
cenzura rosyjska w Warszawie wydaó nie pozwoliła, 
a zaś Galieya i W. ks. Poznańskie są za małe, iżby 
same mogły potrzymać (sic) tak wielkie dzieło, k tó  
r e g o  k o s z t a  w y n i o s ą  n a j m n i e j  60000  do- 
j a r ó w (nominalnie 120000 guldenów w złocie. 
Przyp. Red.) przeto postanowiłem rozłączyć się na 
kJka miesięcy z własną rodziną i nie zważając ani 
na trudy, ani na niebezpieczeństwo złączone z tak 
d iifeirą podróżą ()akie to lozczulające 2 P rzyp . Red.), 
\<, ruszyłem tu aż za Ocean, aby W aszych w pły ­
wowych mężów zapytać, czy Księga Narodu Pol­
skiego znajdzie wśród Polaków w Ameryce m i^zka^  
iących chętnych czytelników. 1 oto w.dząc, jak pa 
tryotyczni jesteście, ani chwili już nie wątpię, że 
dzięki Wam m o j e  w i e l k i e  d z i e ł o ,  k t ó r e  
L e d z i e  c h l u b ą  p o l s k i e j  n a u k i ,  l i t e r a ­
t u r y  i s z t u k i  (sic), przyjdzie do skutku."

Po rym arcycharakteryslycznym wywodzie, nastę­
puje jeszcze mała reklamka dia „Biblioteki wybo­
rowych powieści" p. R., która „rozchwytywana dziś 
w Europie"..., „umieszcza tylko utwory wartościo­
we" itp. i zakończenie: „dawajcie po 5 dolarów.“

Na lep powyższych frazesów i lichego gatunku 
blagi, nikt na szczęście ani w Ameryce, ani w k ra ­
ju schwycić się nie dał. Bezsilną swoją złość p 
Rogosz wyładowywa zatem do tej pory, a nieszko­
dliwe bynajmniej, lecz budzące wstręt, jej żądło 
ustawicznie z rozmysłem i perfidyą przeciw nam 
zwraca. Wymowniejsze od słów milczenie pogardy, 
dotychczas bywało naszą odpowiedzią, lecz skoro 
coraz namiętniej amerykański Jazon doprasza się 
przypomnienia czytelnikom jego wyprawy po dola- 
i y, — do wyciągniętej dłoni rzucamy mu, co na­
leży.

Ż teatru. Jutro  w piątek z powodów od dyrek­
cji niezależnych zamiast zapowiedzianej opery Gou­
noda „Fau6t“, odegraną zostanie operetka Millooke- 
ra „Dziecko szczęścia".

W sobotę odśpiewają artyści „F austa". W operze 
tej po raz pierwszy przedstawi się krakowskiej pu­
bliczności p. W łdysław Paszkowski, artysta sccd 
włoskich. P. Paszkowski śpiewać będzie Mefistofe 
lfs* ; Małgorzatą będzie paui Clarissa Cordier, Fau 
stem p Jaroóski, Walentego odśpiewa p. R ybaa, a 
Siebla panua Niesiołowska,

Z teatru letniego, w parkn krakowskim w tea­
trze p Myszkowskiego dano w ozoraj ulubioną „Ni- 
touche" z wdzięczną muzyką Hervcgo. Bohaterkę 
Djonizę odrgrała z talentem i bu zadowoleniu wszy­
stkich pani Wiśniewska. Artystka ta , zaledwie dru 
gi rok pracująca ua scenie, posiada wszystkie wa 
runki ua primadonnę operetkową: głcs miły (kształ 
ciła się u Souvestrów we Lwowie), powierzchowność 
sympatyczną i zapał niekłamany dla sztuai. Rolę 
majora g ra ł pysznie dyr. Myszkowski, a Celestyna 
po raz pierwszy p. Danielewski. Reszta otoczenia 
poprawna.

Jutro w piątek na benefis p. Danielewskiego któ­
ry się s ta ł prawdziwym filarem w letnim teatrze i 
zaskarbił sobie wielką sympatyę publioznośei, ode­
grane będą po taż ostatni w sezonie „Nasze Pary 
żańki". zakończą zaś widowisko monologi, które wy­
głosi benefisant, mi m ówicie: „Raki" Jakóba Nor­
mand i „Z praktyki lekarza damskiego" —  oba w 
przekładzie p. Danielewskiego. Zwolennicy śmiechu 
bądą mieli prawdziwą biesiadę na beuefisie s/m pa 
tycznego artysty.

W sobotę „Biedna dziewczyna". W roli Zeisla 
wystąpi po raz pierwszy p C. Danielewski.

Dyrekcya poczt ogłaeia : Z dniem 28 b. m. 
otw artą zostauie przy istniejąoym już urzędzie po- 
oztowym w Bojanowie (powiat Nisko) s tac ja  tele­
grafu, z ograniczoną służbą dzienną, dla powszech­
nego użytku

Z plaCu wystawy. L w ó w ,  25 lipca. ( W . D b r)  
V7obeo tego, że wystawa wszystko swym blaskiem 
przyćmiewa, że tak absorbuje sobą ciekawość publi 
czuą, iż nawet wobec niej przedstawienia teatralne 

idomagają, wielu było takich, co przepowiadali, że 
tembardziej odczyt jakikolwiek, a więc i odczyt J e ­

na dochód fnuduszu zapomogowego Towarzystwa 
wzajemnej pomocy dziennikarzy „O zadaniach nowo­
żytnej powieści polskiej" udać się nie ro»że. Poka 
zało się jednakże, oo znaczy wielkie imię literaokie, 

imo bowiem najniekorzystniejszych warunków bo 
i prześliczna pogoda zachęcała do przechadzki wie­
czornej po skwarze dziennym, w hali muzyczne: na 
placu wystawy zebrało się sporo osób, aby w ysłu­
chać żywego słowa tego z naszych mocarzy lite ra­
ckich , który tak dłngo karm ił nas słowem pisa 
nem.

Jeża wchodzącego na mównicę powitano oklaska­
mi. Prelegent wyłożył rzecz z właściwą sobie dc 
bitnością i jasnością, niemal jaskrawością. Udowo­
dnił najpierw, że powieść, to forma liteiacka stara 
jak świat, a potem przeszedłszy do czasów nowszych, 
uzasadniał potrzebami i warunkami życia nowoży­
tnych społeczeństw olbrzymi rozwój powieści w osta 
tnich czasach. Co do powieści polskiej, oprócz ce­
lów i zadań, jakie ma powieść na całym św iecie, 
wskazał jej prelegent o b o w i ą z e k  o b y  . a t e l  
B k i e j  i n a r o d o w e j  s ł u ż b y ,  uniemożliwionej 
nieraz na innyoh polach. —  Publiczność oklaskami 
podziękowała znakomitemu prelegentowi, a nie w ąt­
pimy, że praca ta  Jeża wyjdzie drukiem i wywoła 
w świeeie literackim zarówno jak czytającym głębo­
kie wrażenie.

Sekoye zjazdu lekarzy i przyrodników pracują 
wytrwale. W sekcyi medycyny teoretycznej mieli 
odczyty prof. dr. Glnziński i dr. Beck „O zboczeuiu 
czynności nerek". W  sekcyi higieny i medycyn, tą  
dowei znakomity bakteryohg dr. Antoni KrokiewUz 
przedstawił „etyologiezne i profilaktyczne doświad­
czenia o cholerze w G alicji w ostatnich dwóch la­
tach". W tejże materyi wygłosił odczyt dr. Bujwid 
na tem at: „Doświadczenia nad cholerą w Królestwie 
Polakiem".

W ieln lekarzy zwiedziło szczegółowo szpital po­
wszechny przi ulicy Łyczakowskiej, kolejuo prze 
chodząc wszystkie khniki.

Co do wycieczek, to oprócz zapowiedzianej z pod­
wawelskiego g ro d u , w najbliższych dniach zawita 
do nas: jutro 120 dzieci z P oddniestrzan , da'ej 
uczniowie z Glinian w liczbie 35 i 15 włościan.

dnia 28 b m. korpusy wakacyjne z Tarnowa w 
128 małych ludzi dnia 29 z Grybowa 30 uczni z 
nauczycielem J ó z + m  Tabeau na czele, dn.« 30 b. m. 
uczniowie warsztatu stolarskiego ze Stanisławowa i 
dzieci z Mościsk. Dz ś znajdnje się na placu wy­
cieczka uozni tremlowelskich.

Zbudowana, zerwana następnie i znowu odbuio 
wana kolejka m fto w a, przebiegająca plac po iewej 
stronie od głównej drogi już nareszcie funkeyonuje, 
t. j. ua razie dia próby aż do soboty, kiedy komi- 
sya techniczna orzeknie, czy może być oddaną do 
nżyt^u publicznego.

Z Karwiny piszą do nas: W korespondencji z d. 
22 b. m. donieśliśmy o projektowanem wydobywa­
niu węgla z szybu „Tiefbau" i otwarciu szybu 
„F ranciszk i' w bieżą ym tygodniu. Nadzieje jednak 
zawiodły. W poniedziałek 23 b. m. przedsięwzięto 
w kopalniacn szybu „Tiefbau" wydobywanie węgla, 
a równocześnie otwarto szyb „Franciszki", gdzie 
zjechano w liczbie 12 osób wraz z u arkami do ko­
palń , celem dokonywania robót. Po trzygodzinnym 
pobycie (około 1 po południu) na tym otatnim szy­
bie nagle tilny prąd powietrza jakby pchnięcie, 
zmusił wszystkich do ucieczki (naturalnie pod szyb, 
skąd ich na wierzch wywindowano). Około g rdz 3 
po południu zjechała druga party t górników w licz­
bie 15 osób na dół do Lu^alń „Franciszki", lecz 
zaledwie jęli s ;ę pracy gdy wtem gwałtowny prąd 
gazów i dym uderzył w jednej sekundzie, gasząc 
latarki górnicze. Tylko przy świetle kilku latarek 
elektrycznych zdoiano co rychlej ratować się ucie­
czką. Wkrótce też ogromne kłęby dymu buchnęły 
z wentylatora (szyb s in żą" / do przew ietrzan i ko- 
palni) „Franciszki". Najmniejsza zwłoka byłaby po­
zbawiła życia kilkunastu górników wskntek tej no­
wej eksplozji powstałej stąd, że gazy podczas wy 
bur hu 14 mnja w zn ic ify  niezawodnie pożar węgli 
w kopalniach, jednak przez natychmiastowe zataa- 
oie (po tutejszemu zamazanie) szybów, węgle tUły 
się tylko, ale gdy pracę na i.owo podjęto na „Tief­
bau" i „Francisz’e“ , wentylatory puszczono w ruch 
przypływ powietrza wzmógł także i ogień podziem­
ny, który zbierające się znów gazy zapalił. (W ia­
domo bowiem, że węgiel larw iński bardzo wielki 
procent gazu zawiera w sobie). Że tak się rzecz 
m iała dowodzi i to , że w tym samym ezas.e, t. j. 
w poniedzialeK po południa 23 b. m. również i na 
szybie „Tit-tbau", chociaż oddzielono niedawno l 1/* 
metra grubym m-urem wszystkie przejścia, łączące 
z kopalniami „Franciszki", dym i gaz przedarły się 
naraz i zmusiły zajętych górników i w tym szybie 
do ucieczki. Natychmiast zatkano więc oba szyby 
„Franciszki" i „Tiefbau".

Domysły fachowrów że ogień w jednym z szy 
bów (najprawdopodobniej „Franciszki") ma swe sie 
dhsho i stam tąd przy sprzyjających okolicznościach, 
jako to dopływie pow ietrza, może ogarnąć wszyst 
kie pokłady węgla 4 ch szybów, oparte są na tak­
tach, a dłuższe z tego powodu zauiechanie wydoby­
wania węgla pociąga już dzisiaj milionowe straty. 
Z pieców koksowych n. p. których tu około 400 
bezustannie gorzało, */3 już wygaszono z braku 
węgla

Polacy w Ameryce wybili na pamiątkę setuej 
Kościuszkowskiej rocznicy batdzo piękny medal. Z je  
dnej strony przedstawia on Kościuszkę, Dad którego 
głową jaśnieje gwiazda swoboiy, po drugiej orła 
zrywającego się do lotu. Kościuszko otoczony lanro 
wym wieńcem chwały, a ca jego szarfach widnieją 
napisy miejscowości, przypominające nam krwawe 
walki i zapasy z w rogam i. a razazem dni chwały 
i sławy polskiego oręża. Główny napis b rzm i: P o ­
lacy w Ameryce Tadeuszowi Kościuszce, bohate­
rowi dwóch św iatów , w 100 rocznicę jego w a lh  
za wolność i Ojczyznę. A dalej pomieszczono na­
pisy: On nic w yrzekł „Koniec P o ls k i—  Polska  
kyje i nadziei nie traci. Po drugiej stronie: L e ­
giony  —  W ojny napoleońskie — 1830(31  —  
1846-48-49  —  1863  -  Em igracya -  Syb ir — 
Szubienice — Prześladowanie Unitów  — R zez w 
K r  ozach.

Pytlasiński zwyciężył! W petersburskim teatrze 
„Akwarium " odbyła się walka zapaśnicza pomiędzy 
naszym atletą Wł. Pytlasińskim a angielskim siła- 
ozem Johnsonem, na którą zebrała s*ę tłum nie pu 
blioznośó ciekawa rezultatu zapasów siłaczy, z któ­
rych Anglik uchodzif dotychczas za niepokonanego. 
Feletonista Pet. U s t.  tak opisuje ten m om ent:

„Pytlasiński i Johnson nie mocowali s ię , ais bo­
rykali. Dawno nie widziałem walki tak  seryo kla­
sycznej , takiej plastyki i pełnych graoyi ruchów, 
szybkości i zręczności, a zwłaszcza tak prawidłnwej. 
bezpodstępnej, dżenlelmeóskiej pióby siły dwóoh 
atle tów ! Walczyli zapaśnicy d m ains plates, ściśle 
przeetrzegając praw starorzymskiej w alk i, polegają­
cej na niechwytaniu, niepopychanin, niepodstawianiu 
nóg, ale na spokojusm przewróaeniu przeoiwmla. 
zmuszając go do dotknięcia ziemi plecami, przyczem 
ohwytać się zapaśnicy ręt»m i mogą tylko w pasie. 
Pytlasiński dowiódł, że jest pierwszorzędnym atletą 
klasyoznym zapaśnikiem, zarówno w atakowaniu, jak 

w obronie, a nadto w niepokonanej sile muskułów, 
wytrzymnjąoej największy atak. Po kilku m i.utacb 
walki Pytlasiński powalił przeciwnika według wszel­
kich prawideł zapaśniczego sportu. Jeszcze raz po­
wtarzam — pisze feletonista petersburskiego orga­
nu —  że zobaczyć podiboą w ak ę , jest prawdziwie 
olbrzymią przyjemnością dla każdego kompetentnego 
amatora klasycznych pojedynków atletów i zapaśni­
ków."

Pytlasiński występuje obecnie w operecie „Le fo 
rains", pod dyrekcją pani Simon-Girard, dla której 
to operety, jako atleta, specyainie został sprowadzo­
ny do ro li.. atlety.

E ch a  kąpielow e.
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Repertoar teatru krakowskiego.

p i ą t e k  27 lipca: „Dziecko szczęścia , ope-
w 4 aktach Mil ó-kera
s o b o t ę  28 lipca: „Fanst", opera K. Gou-

n i e d z i e l ę  29 lipca: „F aust", opera

Szczawnica, 24 lipca. F izecidni. pogoda spro­
wadziła tu  masę gości, rojno też l s  deptakach, 
szczególnie gdy tony bardzo dobrej orkiestry Cybul­
skiego w parku zakładowym się odezwą.

Ważną nowiną w Szczawnicy je st obniienu^ewiei^ 
c.iadła wody w źródle szczawoweiu „ J  a n“. Tera 
źaiejszy dzierżawca zakładu w idząc, że dawniejsze 
ujęcie tego rodzimego Gusshublera nie było odpo­
wiednie , głównie wskutek spiętrzenii. się wody w 
źródle, przez co przypływ się zmniejszył, wuds nie 
mogła się należycie odnuw.ać, traciła wiele gazu i 
tie  m iała należytego smaku, postarał się o grunto­
wne naradzenie złemu. Dzisiejszy nasz rodzimy 
GiissLubler może obcemu najzupełniej czoło stawić, 
gdyż przewyższa go w sm aku, w zawartości gazu 
i co główne taniością. Niedarmo leż Mauoni, znany 
hardlarz wód mineralnyeh w W iedniu , zanupił był 
prawo sprzedawania naszego „Jana" jedynie dla oba 
wy, by jego Gujshiiblerowi niebezp;ecznej Konkuren- 
cyi nie urządził.

Dzierżawca Szczawnicy upewnia, że teraz po u- 
pływie czasu , w którym Mationi miał wyłączne 
prawo sprzedaży tej wody, będzie woda „Jau" na 
stole wszędzie tam, gdzie dziś Giis htibler się roz- 
gospodarował.

Wszystkim używającym tej wody ao w ina, lub 
samej, smakuje cna bardzo i wszyscy bez wyjąt] u 
rokują tej wodzie wielką przyszłuśó.

Mieliśmy tu kilka reunionów, z których szczegól­
nie ostatni świetnie wypadł Na wycieczkach mnó­
stwo osób żądnych świeżego powietrza, słowem ży­
cie kąpielowe w oałej pełno

Lubień Wielki. Urocza miejscowość, leżąca tnż 
koło Lwowa, nad nurtami Wereszycy wabi z dnia 
na dzień coraz liczniejsze grono g iści, którzy po tru ­
dach miejskich pragną odetchnąć zdrowem powie­
trzem, lub złamani fizyoznie czerpią nowy zasób sił 
do pracy Nic t«ż dziwnego, że Lubień, jedno z naj­
milszych miejsc kąpielow ych, zawsze cieszy się 
wziętością. Zakład, umiejętną a eneigiozną ręką dy­
rektora p. K. kierowany, poaryty dywanami Kwia­
tów, posiada kilka budynków gościnnych. między 
któremi wznosi się imponująco kapliczka, dalej do­
koła park z labiryntem śńeżek , któremi snuje się 
szereg gości. Wszystko tn dla wygody lub higieny 
urządzone, nęci i zachwyca oko każdego umiejącego 
cemó piękno i wdzięk natury. Kąoieie mineralne 
czysto m rzym yrane, czytelnia naszych i obcych 
dzienników, biblioteka wyborna, mleczarnia, re-.tau- 
racy a nie pozostawiają nic do życzenia.

Dr. Kurasiewioz, b. seKnndaryusz szpitala św 
Łazarza, w Krakowie, spieszy z pomoią ta m , gdzie 
zachodzi jej potrzeba

Codziennie dwa razy przygrywa w cieniu ODBzer- 
nego parku muzyka um undurow ana, polem nasąpje 
niezamącona cisza, błogo działająoa nr systemy ner­
wowe Przy grze w kręgielki lub krokieta, „ażdy 
składa m ałą kwotę na fundaeyę im. Kościuszki. 
Wieczorem huczno w sali balowej Piękne zwolen­
niczki Teipsychory tańczą przy dźwiękach muzyki 
Onogdaj przybyli tu cykliści ze L w ow a, a używszy 
zimnfj kąpieii w Were3zyoy, chwacoy młodzieńcy 
tańczyli tak że Digdy nie znużone panie nazajutrz 
na ból nóżek narzekały. B . S.

Menunihof, 26 lipca. C esarzow a odjechała do 
I  s c b I.

ISCO!, 26 lipca. Dzisiaj zrana p rzybyła tu cesa­
rzowa E lżbieta .

M inister M a d e y s f  p rzybył (u dziś rannym  po­
ciągiem.

Zagrzeb, 26 lipca. Sejm zam knięto.
In&ńruck, 26 lipca. W iec niem iecko - austrya- 

ekieb nauczycieli zakończouo.
Berlin, 26 lipca. W edług  wiadomości z K r ó ­

l e  w c a do tutejszego TagU attu , były konsul ro ­
syjski N o lten  został w ydalony. Zonę jego czeka 
to bamo.

Paryż, 26 lipca. A ustro  - w ęgierski am basador 
K o y o s w yjechał.

Paryż, 26 lipcn. N a w czorajszem  posiedzeniu 
Izby deputow anych  odrzucono wszystkie p o p ra ­
wki, w niesione do artykułu  V ustaw y przeciw ko 
anarch istom  i artyicuł ten , zaw ierający zakaz ogła­
szania spraw ozdań z przebiegu  procesów  a n a r ­
chistycznych, lakoteż dokum entów , do procesów 
tyci odnoszących się, przyjęto 314  głosam i p rze­
ciwko 1^7.

Paryż, 26 lipca. Izba p rzy ję ła  a rty k u ły  piąty 
i szósty ustaw y przeciw  anarch istom , a odrzuciła 
264  głusam i przeciw  222 popraw ki w niesione 
przez socyalistów , a m iędzy innem i postanow ie­
nie, że senatorow ie, którzy popełnili p-zekupstw o 
lub bronili albo brali udział w nieczystych ope- 
racyach finansowych, m ają być traktow ani jak  
anarchiści. Socjaliści wywołali burzliw e sceny.'

Madryt, 2C lipca Szaloua burza z ulew ą 
w północno-zachodniej 1 środkowej H iszpanii w y­
rządziła wielkie spustoszenia. W ieie m iast pod 
wodą.

ClHetiania, 26 lipca. Sesya S torth ingu  w czo­
raj zakończona. P rzed  zakończeniem  w ybrano 
p arlam eu ta ru ą  komisyę, k tóra ma polecenie zba­
dać broń  w arm ii lądowej i na flocie. (W  cza­
sie rozpraw  sejm ow ych była także mowa o tem , 
że uzbrojenie arm ii jest liche, chociaż ko­
sztow ne).

Sofa, 26 l ip t j .  Swobodne Słowo  donosi, że 
rząd bułgarsk* zażądał od tam tejszego  agen ta  ru- 
inuńskiego rządu w ydania m ordercy  m in istra  
B e l c 7 e w a  nazw iskiem  T eodora A m  n u t  a 
uw ięzionego w T u l  c z y .

Belgrat, 26 lipca. P oseł austro  - w ęgierski 
T L o e m e l  rozpoczął cziero - tygodniow y urlop.

Fez, 26 lipca. S u łtau  kazai b ra ta  sw ego M u- 
leya uwięzić za udział w sprzysiężeniu.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i Berlińskiej.

W iedeń , Jnin 26 lipca 18w4

Hpaitneżeala ■elearaUglcne
(podług obserwatorywa krakowskiego), 

Kraków, dnia 26 lipoa.

wczoraj 
i . 10 w.

dziś 
g. 6 rano

Ciśnienie powietrza 
(cred. do O)
Temp- ra to m  

stopniach Oelrtnsaa
Kierunek i mo?
(0 =~ cisza, 10

wiatru 
burza J

Wilgotność względna 
(w odaetkaoh)___

Stan nieba 
0 pog., 10  znp. poonm

7 4 3  i  mm

N ).

dziś 
8-  ̂ pop.

742-8 mso

+ 1 3 0 ,8

N I

84 %

740-8 i

+ 2 2 ° ,7

NE 1

31%

Telegramy „Nowej Reformy.“

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 26 lipca Cesarz postanow ieuiem  z duia 

13 b. m. m ianow ał nadzw yczajnego profesora dra 
Ju liana  S c h r a m m a  profesorem  zw yczajrym  
chemi.' ua uniw ersytecie krakowskim .

Wiedeń, 26 lipca. R ozporządzenie m iuistra 
sp raw  w ew nętrznych poleca celem  zapew nienia 
pomocy lekarskiej na w ypadek cholery, aby tych 
lekarzy, którzy w poprzednich  la tach  oświadczyli, 
że przy jm ą obowiązki lekarzy cholerycznych, za­
pytano , czy tych  deklaracyi nie cofają, a innych  
lekarzy wezwano do oświadczenia, czy poza sie­
dzibą swoją i w jakich  m iejscach cheą służyć, 
jaso  lekarze choleryczni.

Wiedeń, 26 lipca. K siążę H e n r y k  IV  z linii 
m łodszej R e u s s - S c h l e i s s - K o e s t r i z  u m arł 
wczoraj po południu w E r n s t b r u n n  w N i ż ­
s z e j  A u s t r y i .

Wiedeń, 2u lipca W ykaz banku austryaoko- 
węgierskiego za tydzień ubiegły z dnia 23 lipca. 
Banknotów w (b iegu  było za 4 43 ,594 .000  złr. 
czyli o 5 ,563 000 złr. muiej, uiż w ponrzednim  
ty g o d n iu ; zapadu kruszcowego było 2 82 ,900 .000  
złr. (więcej o 717 .000  z łr ) ,  w portfelu w ekslo­
wym 145 ,446 .000  złr. (mniej o 5 451.000), w 
lom oardzie 25 474 000 (raniej o 818 000), bank 
notów nieopodatkow anych w zapasie 49 088  000 
(więcej o 6 .576 .000), wreszcie not państw ow ych 
2 ,89132 .000  (m uiej o 219 000).

F rydek , 26 lipca. P rzędzalnia baw ełny A dolfa 
L and^uergera zgorzała. S trych i drugie piętro, 
gdzie były składy baw ełny, spalone Straże po ­
żarne m iast sąsiednich  przybyły  na ra tu ­
nek.
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Zjednoczony d łu g  w papierach 
^jednoczony d łu g  w srebrze  
A nfitryackr re n ta  złota . . .
4%  austryacka re n ta  l m arcowa'i 
4%  w ęgierska ren ta  złota . .

węgierska renta koron.. .
A kcye banku austro-w ęgierski-ig  >
A kcye hredytow e . . .
L ondyn  .........................
Banknoty banku meiniec. za i 00
20 q i a r e k ..................................................
20-to frankówki za sztukę
Banknoty w ł o s k i e ...............................
Dukaty aostryackie . . . . . .

W lad a i, 26 lipca. B u b l e  188 25 
16 HO —  21-— . S piry tus 17-80 — Zyto na
jesień 5 4 0 — 0 00. Pszen ica na jesień  6 9 2 — 0 ‘00. 
Owies ua je s ień  6 .1 9 — 0 00.

Wiedeń, 26 lipca. 4 % oblig. poż. kraj. z 1 8 9 1 : 
96-65; 4%  oblig. poż. krai. z 1 8 9 3 : 96 5 0 ;  4 €  
galic. fund. p ropin . Si6 5 0 ;  4 1/, % lis t banku  kraj. 
■00 2 0 ;  5 % -owe obfigi banku krajow ego 102-25- 
4%  list. kred. ziem sk. 56 let. 96-75; Akcye K arolu 
Ludw ika 217-— ; A kcye kolei lw o w sk o -cze rń . 
2 8 1 -  ; Losy z 1854 ua 250  złr. —  149 .—  ; lo ­
sy z 1860  na 500  złr. —  148  — ; losy z roku 
1860 na 100  złr. 156 7 5 ; losy z 1864  za 100 
złr. — 197 -5 0 ; akcye zakładu kred. d la  hand lu  
i p rzem ysłu  362  7 5 ; akcye galic. banku hip. na 
200  złr. 414-— ; L an d e ib an k  u a  200  zł*. — 
251 7 0 ; akcye austro-w ęg. banku na 600 złr. 
1 .0 1 5 --

Be-lln, 26 lipca. Godzini. 2 m inu t 45  po poł. 
A ustryackie k redy ty  218 40 m rk. W ęgiersk ie k re ­
dyty — •—  m rk. A ustryacka złota ren ta  100- — 
m rk. A ustryacka sreb rn a  ren ta  94 70 m rk. W ę­
g ierska złota ren ta  99 50 m rk. W ęgierska ren ta  
koronow a 92-90 m rk. A ustryackie banknoty 163 55 
m rk. A kcye kolei lwow sko-czem iow ieckiei 135 80 
m rk. R u b i e  219 —  m rk. 5%  listy zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — •—  m rk. 4 % listy likw 
K rólestw a Polskiego — •—  m rk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
J ó z e f  Ł o k i e t e k .  

Wydawca; D r .  .^ e s ła tt  B o r o ó s k i .

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u je  
i sp rze d a je  pod najko-
rzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. 3anku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia
z p ro w in cy i uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, bez
d o liczen ia  prowizyi.

Rubryki „NiriB*łaiic ‘ ile pochodź! od Rodak- 
cy!> która tai zadae] adpowladzialaoftol za 1 'ą 
ale przy'nu]«.

WILHELM FEN Z
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31 

róg ul. Szewskiej, n i s  n  o

ZCLAWA ALKA LIC Z MA
najlepszs sapój orzeźwiający i stoim y

wypróbowany w cierpieniach gardła, kaszlu, 
 nieżycie żołądka i pęcherza (V)

Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń.

--------

Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA U*tyj zutaWM. Iny, *onty , wymieni* waidkie topony. wyuaowaJ
K r a k ó w ,  R y n e k  s t a w n y ,  W » ł »  4 - B «



Nr. 168. N O W A  B E F O R M A .

C H O G
Kraków, 27 Lipca 1894.

ENI
największa fabryka na całym świecie.

Dzienna sprzedaż 50.000 kilogramów
Ostrzega się przed naśladownictwem. 2660 20 27

Podziękowanie
se rd e cz n e  sk ła d am y  W ielm ożnym  P a n o m  
D rom  ra szk o w sk iem u  i Scheit- 
terow i za w yleczenie  nasze j córki z 
ciężkiej i n iebezp ieczne j  ch o ro b y  i za 
t roskliwość, g o d n ą  p raw d z iw ie  po d z iw u .

R ó w n ie ż  w dzięczn i je s te śm y  i p ub l i­
czne sk ład am y  dzięki Wiel.  M aryi  
Serwa tow skiej, prze łożone j zak ładu  
nau k o w e g o ,  za  m a c ie rzyńską  op iekę,  j a ­
ką w ciągu ch o ro b y  o ta cz a ła  n a sz ą  córkę. 
Tylko  rodzic ielsk ie  se rce  to odczuć  i 
ocenić p o t r a f i ,  co robiliście dla nasze j  
dzieciny. N iech W a m  n oce  b ezsenne ,  
sp ę d z o n e  przy łóżku chorej,  b ę d ą  kie 
dyś po liczone  i w y n a g r o d z o n e ! (P rzy j­
mijcie od  w dzięcznych  rodz iców  s e r d e ­
czne „Bóg zap łać" ,  1849 1

Mrozowscy.

Nauczycielka
p ro w a d z ą c a  n a u k ę  sys tem em  szkolnym , 
udzie la jąca  nauk i ję zy k a  f rancusk iego  i 

m uzyki,  p o sz u k u je  um ieszczen ia .  
W ia d o m o ś ć  i zg łoszenia  do A dm in . 

„N . R eform y* .  1850 1 5

Ogrodnika
k a w a le ra  lub  ż o n a t e g o , zdo lnego , w y­
ksz ta łconego ,  p o sz u k u je  od  1 p a ź d z ie r ­

n ika Zarząd dóbr Czudec.
Z głoszen ia  n ie o d p o w ie d n ie  p o z o s ta n ą  

bez  o d p o w ied z i .  1851 l  3

Błyszczące białe zęby
ma się natychmiast po użyciu

Bergmanna kremu do zębów
wyrobu B e r g m a n n a  *t C o .  w  D r e ź n i e .
Sposób użycia bardzo prosty i praktyczny Do 
nabycia po 35 et. w aptece pod , złota głową" 
Leona Rosnera w Krakowie. 1847 1 6

• • • • • • • • • • • • • •
^  g W  M o d e l e  p a r y s k i e .  * Q |  0

S  SUKNIE DAMSKIE $
wykonuje w jak najkrótszym czasie

•  magazyn mód •
| S T .  ZAM O YSK IEJ:
#  w Krakowie, Sukiennice, L. 19, #

polecając zarazem 1787 5 12

•kapelusze damskie*
w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pió- 
ra strusie i fantazyjne, gorsety, modne 
woalki, oraz wszelkie nuwoś«i w zakres 

toalety damskiej wchodzące.
^  Z a m ó w ie n ia  z p row in cj i wy- ^

•  konuje jak najspieszniej z gustem i ele- A  
gancyą po cenach umiarkowanych.

^  ' W  M o d e l e  p a r y s k i e .  ^

• • • • • • • • • • • • • •

© T !E  TIEGELGDSSTAHL-FABR1K iii WIEN. ©
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P. T.
Jak  w iadom o  naszym  P. T  O dbio rcom , od  cli vili is tn ie ­

n ia  nasze j spółki o zn a cz am y  sw oje w yroby  n a rz ęd z i  s ta lowych

głową kobiety
j a k o  jedynym znak iem  och ronnym .

F irm a  Gebr. Bohler & Co., k tó ra  sw oje  w yroby n a r z ę ­
dzi s ta low ych  od  k i lkunas tu  lat o p a t ru je  rozm aitym i innem i 
z n a k a m i , pocz ę ła  w o s ta tn ic h  czasach  używ ać rów nież  
g ł o w y  l s o l o l e t i y  ja k o  znaku  o ch ro n n e g o  dla 
swych w y ro b ó w  sta lowych.

Z w racam y  więc uw agę  n a  to, żc między g łow ą  kobiety  
firmy Gebr. Bohler & Co. a  naszym rę je s l ro w an y m  znakiem  
o ch ro n n y m  z a ch o d z ą  w p ra w d z ie  nas tępu jąco ,  n ieste ty  tylko 
na pap ie rze ,  n ie tak  łatwo atoli na  stali da jące  się r o z p o ­
znać różn ice :  głowa kobieca firmy Gebr. Bohler & Co. sp o g lą ­
d a  w prawo, g łow a naszego znaku  o ch ro n n e g o  na  lewo, 
p ie rw sz a  m a  ozd o b ę  we w łosach ,  d ru g a  zaś m a  włosy prze-  
d z :elone.

Je s teśm y  zm uszen i zw rócić  u w agę  naszych  P. T .  o d ­
b io rców  n a  te m a leńke  różnice,  aby p rze z  tę  g łow ę kobiecą 
firmy Gebr. Bonler & Co. nie  mieli w ątp l iw ości co do  p o ­
ch o d zen ia  tow aru .  A żeby  nasi P .  T .  odb io rcy  n ie  p o t r z e b o ­
wali się trudz ić  ro z ró żn ia n ie m  o b y d w ó ch  głów kobiecych, p o ­
s ta ra m y  się bezzw łocznie  o w ykreślen ie  d la  d rugiej głowy 
kobiecej z a re g e s t ro w a n e g o  znaku  to w aro w eg o .
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W ied e ń ,  20 lipca 1894. 1827 3 3
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Dyrekcja 
Poldihiitte Tiegelgusstahlfabrik.
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Nakładem księgarni W. Doboszyńskiego w Stanisławowie
w y B z ł y  : 1322 38 100

1) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
wydanie zupełne w 6 tomądi wydał P .  P a r y l a k ,  prof. jęz. polsk. we Lwowie.

C an a  za c a fo ić  2 zfr., w pięi nej płóciennej oprawie 2 zlr. 8 0  ct.

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4  tomach, w trwałej ozdobnej oprawie za całość 2 złr.

J  A M  I H M A T O W 1 C Z
poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe
odszczególnione 10 medalami i 2 dyplomami uznania, a mianowicie:

P p r f l l R ,  ' -  Aminowa, dołkowa, różana, rozetowa, konwaliowa, Yang 1’ang, Opoponax, 
I C l l U i l l j .  Jokey Club, lieliotropowa, Kss Bouąuet, piżmowa, Millefleurs i t. p. — 

Flakoniki po 25, 45, 75 ct., I złr 1 złr. 50 ct. i t. d
P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i .  Flakon 2 złr.

I D n i j o  I w n u f ę k a  P°wsze<-bnie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego 
T T U l i a  IT T U T T O IW l orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skrupiania sukie:

chustek i rozpylania w salonie.
sukien,

Flakon mniejszy 80 "ct., większy 1 złr. 50 ct.
zapa- 

80 ent.
\ A / n f |o  u i o n e n  n m o l / o  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym
• T U l i a  w a l  0 ^ a V T 0 l \ a  chem. Flakonik mniejszy 95 e n t , większy 1 złr. t
U / n H o  I P W f  n r i n W f ł  podwójna i woda lewandowo-ambrowa, są powszechnie uży-
T T U l i a  I C T T a i lU l I T T a  wane do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego,

i ikego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 ct. i i złr 20 ct.
IA /o H u  k n l n ń c l / i o  w kilku odmianach i gatunkach, przednie i najprzedniejsze.
T T U U J  IV U IU IIo lV ltś Flakoniki po 15, 20, 25, 40, 50, 80 ct., 1 złr., ] złr. 50 ct.

Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych: ulica Kopernika, L 3 i ulica Ha­
licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L 2, oraz we 
wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 139 21

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ul. Jaglellońska, 3,

po leca  do  s iew u j e s i e n n e g o : 
oryginalną pszenicą ban& tkę, d o n k ę , k o s tr o m k ę , sanaom ierkę  

i inne ga tunk i k ra jow ej p ro d u k c j i .
Ż y ło  pk obsteiskke, m ontańskie, szam pańskie i trzcinow e. 
T n rn ip s angielsk i i rzepę ścierniankę.
W szelk ie  naw ozy stnezne w dow olnych  ilościach, o g w a ra n to w a n y c h  

sk ładn ikach ,  ja k o  też w apno naw ozow e, glp» i k ajn it.
M aszyn y rolnicze, lok om obile  z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fabryk za g ra n i­

cznych i kra jow ych . 1671 8 O
Zastępstw o dla G alicy ! fabryk i m aszyn rolniczych c. k . k o ­

lei państw ow ych w B udapeszcie.

MOTORY
parowe i wietrzne , najlepszej 
konstrukcji , do wprawiania w 
ruch pomp , maszyn rolniczych 
i innych buduje A . K .IH V Z, 
fabrykant wodociągjw, pomp i 
motorów, Hranice (311. Weisskir- 

chen). Prospekty darmo.

Woda le£na
odświeża powietrze pokojowe i napełnia wonią 
balsamiczną lasów szpilkowych. Cena 50 centów.

Skład jedyny w aptece pod „ z ł o t ą  g ł  » w ą “ 
L . B o s n e ra  w K r a k o w ie . 1786 2 0

Z d o ln y , dobrze się prow adzą­
cy, w ś re d n im  wieku

p o m o c n ik
b ieg ły  w  sprzedaży drobiazgo­
w ej, o b ez n an y  nieco  w dziale f a r b o ­
w ym , zna jdz ie  s ta łą  p o s a d ę  za  sow i-  
te m  w y n ag ro d ze n iem .  -

Warunki następujące: zdolny, rach­
mistrz, szybki ekspedyent i z nieposzla 
kowanym charakterem. 1561 14 o

Bliższej w iadom ośc i  u d z i e l i :

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek, L 38.

Ala lato.
T oiarcysno powroznicze w B a iy n ie

p o l e c a :

hamaki szare z guzam i, 
sztuka 3 złr. 

hamaki bez guzów, sztuka 
5  złr.

1821 2 3 D y r e k o y a .

Gdy mi potrzeba laserowali
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam to zawsze 

najtaniej przez 3081 78 0

Centralne Biuro Ogłoszeń
L w ó w ,  n l .  K o p e r n i k a ,  1 1 .

Do wynajęcia zaraz:
3, 4 , 5 —10 pokoi z ku­
chniami, przy plantacyach, oraz 
sklepy, w domu Ł . 71, uli­

ca Grodzka. 1493 23 o

WŁ. LIMANOWSKI
zegarmistrz 1286 2100

w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, 39,
poleca

ZEGARKI
złote, srebrne, stalowe 

i niklowe.
W szelki** zam ia n y  

p rz y jm u je .
Wszelkie repciaeye usku­
teczniam ja k najdokładniej 

z rocznem poręczeniem. 
Uwaga. Z c g a rM  k o ­
le jow e „K o sk o p fU

Jerzego Baffay’a syn w Białej
poleca swój 1797 4 8

skład broni myśliw­
skiej i p rzy łorów

po cenach umiarkowanych.

Handel towarów mieszanych 
K. Makowskiego w Bieczu

poszukuje 1838 2 4

praktykanta*
Zamiejscowi mają pierwszeństwo.

l ) l a  P a n ó w .
Najpiękniejszym wynalazkiem okyuńjli tv,asftw jo t  n. uprzyW! ;a lw a ir -v -  
e l e k t r y c m y  p r z y r z ą d  d o  s a m o d z i e l n e g o  u ż y c i a " ,  systemu prof. 
V o l« y ,  urzędownie zbadany i przez lekarzy we wszystkich państwach jak naj­
goręcej polecony, którego użycie w  o s ł a b i e n i a c h  ( o s ł a b i e n i u  s i ł y  m ę ­
s k i e j )  wywołuje-jak najlepsze skutki Jest to maleńki przyrząd, który swobodnie 
można nosić w kieszeni. Sposób jego użycia bardzo prwty, nie poeiąga za sobą 
żadnycji szkodliwych następstw. Opisanie tego przyrządu prz'osyTa w zamkniętych 
kopertach za nadesłaniem znaczku pocztowego za 10 ct. J .  A u g e n f e l d ,  

elektrotechnik i c. k. uprzyw. właściciel w Wiedniu, I., Schulerstrasse, 18.
560 15 0

C. k. auitryackir koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od dnia I-go maja 1S 94  roku (według czaau środkowo-europejskiegoj.
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

4 38 rano pociąg mięsz, z Krakowa (p. Zwierz.)
4 53 
500  
5-06

7 07 rano pociąg posp. 
715 „

ze Zwierzyńca 
z Podgórza Płaszowa 
„ > • przystanku

Nr 3 z Krakowa 
3 z Podgórza P!

8'00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
81 0  „ „ „ „ „ z Podgórza Pł. J

<lo O ś w i ę c i m i a .

do Podw ołocaiysk, ma połączenie w Tar­
nowie do Stróż i Ndwego Zagórza., od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do, 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

i d o  L w o n a ,  ma połączenia w Bierzanowie 
i od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa

i Nadbizczia.
8-25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 1 d o C h abów k i (Zakopanego), R a b k i i
8 38 „ „ „ 1014 z Podgórza Pł. > M szany d oln ej bez zmiany wagonów.
84 4  „ ,  „ „ „ „ przystanku j Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

do H n sia ty n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do W adowic 
i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa . Koszyc, w Zagórza­
nach do Gorlic.

84 4  rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
8-59 „ „ „ z Zwierzyńca
9 04 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł. 
9 1 0  „ „ „ „ „ przystanku

10 38 przed poł. poc. osob. N r. 13 z Krakowa 1 
10 50 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

12 00 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa
12 15 po „ „ „ „ 7. Podgórza Pł. j

2 20 po poł. poe. mieszany z Krakowa (p. Zw.)
2 35 „ „ „ „ z Zwierzyńca
2 46 „ „ z Podgórza Pł.
252  „ „ „ przystanku
6 40 wieczór poe. osob. Nr. 17 z Krakowa 
65 5  „ „ „ 1020 z Podgórza Pł.
7 01 „ „ „ „ „ „ przystanku

do Pudwołoczysk, ma połączenia r  Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław

> do W ieliczki.

do O św ięcim ia .

d o  Ż y w c a .

6 4 0  wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
6 50

7.05 wieczór pociąg mięsz. 
7-20* n n n
7.25 „ „ osob.
7-31

z Podgórza Pł. }d o  R z e s z o t
Płaszowic dc 
liczki, w Tai

R z e s z o w a ,  ma połączenie w Podgórzu- 
do Zywea, w Bierzanowie od Wie- 

Tarnowie do Nowego Sącza.
z Krakowa ą do C h yrow a przez Suchą, N. Sacz, N. Za-
z Zwierzyńca I górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic
z Podgórza P ł. ( w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rze-
„ „ przystanku J szowa.

81 0  wieczór poe. mięsz. 463 z Krakowa ) d o  W i e l i c z k i  ma połączenie w Bierzanowie
8.23 „ „ „ „ z  Podgórza Pł. /  od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

9.20 wieczór poe. posp. Nr. 1 z Krakowa \ d ® P o d w o ł o c z y s k  i  S n c z a w y  p r z e *
9.28 „ * „ * ,  „ „ z Podgórza Pł. j  L w ó w ,  ^ H ą c z e n t e  w Rzeszowre do Ja-

10-56 w nocy poe. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1105 „ .  „ „ „ z Podgórza Pł.

9 34 w noey poe. 
942

posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
n „ „ Krasowa

d o  P o d w o ł o c z y s k .  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. —
Cd 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie 
połączenie do Orłowa.

R o zk ład y  ja z d y  w  fo rm acie  k ieszonkow ym  są  do  n ab y c ia  po cen ie  10 ent. w e w szystk ich  stacyach  
ja k o te ż  w  K rak o w ie  w  b iu rz e  sp ed y cy jn em  B u ja ń sk ie g o , w k s ięg arn i K rzyżanow stc iego , w  cuk iern i M a u r iz io , w  h a n d lu  F isc h e ra  (lin ia  A — B) i w  h a n d lu

P o rę b sk ieg o  i Z im lera.

4-48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.
z  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Przemy­

ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa, 

z  T k u c z a c z a  przez Cliyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, nfit połączenie w Jaśle od Rze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30 września od Or­
łowa i Koszyc.

61 2  rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza P ł.l z  P o ń w o ł o c z y s k  i  S n c z a w y  przez 
6-2P „ „ „ „ „ „ Krakowa / L w ó w .

i z  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie

5 06

5'38 rano poc. osobowy 
544  „
5'49 „ „ mięszany
6'0a „ „ „

Krakowa

do Podgórza przyst.
„ Płasz. 

„ Zwierzyńca 
„ Krakowa (p. Zw.)

7-48 rano poe. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.
8-05 „ „ „ „ „ „ Krakowa

8"21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst,
8'27 „ „ ‘ „ „ „ „ Płasz.
8'55 „ „ „ 18 „ Krakowa
8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł.) z R ze szo w a , ma połączenie w Tarnowie od
8'55 „ „ „ „ „ „ Krakowa / Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca.

10 30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.

do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi

z Ż yw ca , ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic.

10 36 
1053 
1109

Płasz.1 
Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

2"13 po poł. poc. osob. Nt. 14 do Podgórza Pł. 
2-25 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

4 04 po poł. poe. osobowy do Podgórza przyst. 
410  „ „ „ Płasz-
417 „ mięszany „ Zwierzyńca
4-33 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

z O św ięcim ia .

ze  L w ow a, ma połączenie w Przemyślu od- 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z H n s ia ty n a  przez Stryj, N. Zagórz N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rze-zowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic.

„ . vr j r> j - m ) * W ie lic z k i ma połączenie w Bierzanowie do
6 3o wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. w Pod^m i-P łaszow ie do Suchy,

0 ’’ ” ” ” ” ” J Sącza, Żywca i N. Zagórz..,-

ŁŁufry,
torby, neceseiry itp f>o h a jo -  
oznio niskich cenach , Torebki 
skórzane od złr. 1.70 do 0 złr.. 
K ufry (walizki) od 2.30—20 złr.. 
manierki od 50 ct. do 6 złr. 
paski do pledów, w orki na 

pośeiel poleca handel oraz 
fabryka niezrównanych tutek 

hygienicznych

S. W. NIEM0J3WSKIEG0
K ra k ó w  Lw ów

Sukiennice, L. 28. ulica Teatralna, 3.

Dr. Sydon Friedberg
a d w o k a t  w  O ę  d 1 o v

p rzy jm ie  zaraz  1819 2 3

k o n c y p i e n t a .
Majwiększy sk ład

Maszyn do szycia
w yłącznie system u Sinjier’a

n u tę p c y  
w Krakow ie,

Rynek o L  L, 25
1753 — ------ 12 0 t
Na wypłaty maszyny 1
od 28 złr. i wyżej. —
Gotówką IO ’/0 taniej.

« ogromnym wyborze do wszelkich 
celów uświetlenia poleca

Nowo otworzony stóad z c. i k. uprz. fabryki 
„ R .  D l t m a r “  

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  1*. 1 3 .
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 129 3U0 
O e ^ i y  b a r a « o  t w n l e .

Najlepsze nawozy sztuczne
ja k o  to : 1834 4 30

superfosfaty z k o ś c i ,  z gnana i 
am oniakalna, m ak e k ostna pa-4 4 i *
rzo n ą , m ąk ę żużlow ą Thom asa  
(w estfa lsk ą) saletrę ch ilijsk ą  itp.

sp rz e d a je
pod gwarancyą zawartości ważnych po­
karmów roślinnych i pc cenach najbar­

dziej umiarkowanych

w Krakowie, ulica Pijarsia, L. 4.
C enniki n a  żą d an ie  d a r m o  i op ła tn ie .

^ Sekret toaletowy.«
Jedynie rkutecznyir środkiem piętnoścl, który 

usuwa ze skóry wszelkie nieczystości i robi ce- 
re delikatną, białą jak śnieg, jest

Bergmanna mleko liliowe
wyrobu K e r g n m i i i m  tl- C o .  w  K a l l e -  
b e u l - D r e ź n i e .  — W Krakowie ma na skła­
dzie apteka pod ..złotą głową- L. Rosnera i A. 
Hanak, droguerya, w daszkach po z h .  1 .3 5  
i po 7 5  c t .  1586 5 6

7-17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
723 „ „ „ „ „ ,  Płasz.
7 40 „ n „ 24 „ Krakowa

8 07 wieczór poe. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł.
8 2 0  „ n n „ „ „ Krakowa

853  wieczór poe. mięsz. do Podgórza przvst.)
8 5 9  „ „ .  Płasz.
9 0 6  , „
9-22

P łasz.' 

Krakowa ęp. Zw.)

z M szan y  d o ln e j, CliabOwkf (Zakopa­
nego) i R a b k i bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września, 

z P o d w o ło c zy sk , ma połączenie w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki.

O S f i ę c i i n i a  ma w Skawinie połączenie
Zwierzyńca ( od Kalwaryi i Wadowic.

*.)J
z P o d w o ło c z y sk , ma połączenia : w Prze­

myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N, Zagórza.

c. k. Kolei państw ow ej, u konduktorów przy pociągach,

Młnrlu P7Żt.tlłiaŁ ^ liczney. z .adnein 
łU lU uJ u Ł ll in iu A  pismem i z dobrej familii,
poszukuje posn d y we fa b ryce  lub b iu ­
rze . Listy adresować uprasza pod lit M . L . 
poste restante K ra k ó w . 1800 4 5

M M - T T - N 9 - T

A Po 5 złr. 20 cŁ «

(p o n o sz ąc  cło i po r to ,  wysyła za ■  
zaliczką d o  wszyst. m ie jscow o-  i  
ści A u s t ro -W ę g ie r  4 - l i t r o w e  9  
b a ry łk i w yb o rn e g o  silnego, f 

f r a n c u sk ie g o  1641 9 12 ^

t  k o n i a k u  f
J  R. Maiti, Capodistria. •

C łfl-O  ę |r r7 V n r  Q tak P°je(,ynczf egzemplarze, 
O lf l lu  O A lŁ jjłu u  jak całe ich zbiory k u p u ­
j ę  i płacę możliwie najwyższe ceny.
1770 11 23 G u staw  H flu ssler ,
fabrykant instrumentów muzycznych. Kraków, u- 

lica Floryańska, L. 20.

Poszukuje sic m o 2 3

D zierżaw y
obszaru 4 0 0  do 6 0 0  mg.
dobrej gleby, w zachodniej Grahcyi, 
blisko miasta lub staeyi kolejowej. 
Pośrednictwo wykluczone. Zgłosze­
nia pod: , B .  CJ.“ poste restante 
Kraków , poczta główna za 

okazaniem kwitu anonsowego.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca (.rukarn. A. Szyjewski.

05527289


